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Czas odnowić przedpłatę!
arunki przedpłaty pozostają te samo co 

w ubiegłym kwartale.
Adininistracya Kury era Poznańskiego

POZNAŃ, 28 września.

(Rretensye Rosyi tło Bosforu i Dardanellów i artykuł „Koel- 
nische ffig. — Pogłoska o rychłym zjeździć trzech cesarzy. — 
Z Kgiptu ; Borta iąda podobno wycofania wojsk angielskich. — 
Zapowiedź rychlij kryzis ministeryalnej we Krancyi ; ruch w 
obozie antirepublikańskim; pacy fikany a Tunisu dotąd nie do
konana. — Republikanie norwegscy i wybory polityczne w 

Norwegii).
Rosya coraz otwariiój i coraz śmielej występuje z 

pretensyami swemi do opanowania Bosforu i Dardanel
lów. Dzienniki rosyjskie dowodzą, że jeżeli Anglia ma 
zabraó Egipt, to Itosya poszukać musi sobie odpowie
dniego wynagrodzenia i zabrać na własność morze Czar
ne i wiodące do niego drogi. Anglia kosztem drobnych 
tylko ofiar krwi i mienia zgniotła powstanie w Egipcie, 
a mimo to według własnego uznania zamyśla dyktować 
warunki pokoju. W takich warunkach nie można brać 
za zle Rosyi, że sobie teraz przypomina, jak na kongre
sie berlińskim Europa, szczególniej za wpływem angiel
skim, uszczupliła jej korzyści długiej i krwawćj wojny, 
nabyte w dwóch częściaoh świata za cenę miliarda pie
niędzy i 100 tysięcy poległych i rannych, i że w sku
tek tego spogląda na Bosfor. Auglia w posiadaniu ka
nału suezkiego jest ciągiem niebezpieczeństwem dla Ro- 
syi, odciętój przemocą od morza Śródziemnego i mają- 
cej ogromne posiadłości, któro już nieraz podniecały za- 
zdrość angielską. Kanał suezki ma wprawdzie dla An
glii dziesięć razy większą wartość, aniżeli dla Rosyi, 
niemniej jednak Rosya w tym tylko razie zezwoli na 
usadowienie się Anglików w Egipcie, jeżeli za to otrzy
ma Dardanelle i Bosfor. — W taki oto sposób na 
podstawie wywodów dzienników rosyjskich określa 
korespondent petersburgski Kó/w. Ztg. żądania i pre- 
tensye Rosyi do morza Czarnego, a sama Kocln. 
ntg. na podstawie otrzymanych doniesień, zamieszcza 
osobny artykuł, w którym przestrzega przed zaborczemi 
planami Rosyi, dowodząc, że jeżeli Europa nie powstrzy
ma Anglią w jej zapędach, to Rosya z pewnością urze
czywistni swe daleko sięgające plany. Artykuł dzienni
ka nadreńskiego uważany bywa ogólnie za inspirowa
ny i z tego względu wypada nam zwracać nań ba- 
czmejszą uwagę.

Rosja pisze autor artykułu — nie ścierpi teg 
żeby przed walnóm rozstrzygnięciom losów Wschodu Angl 
najszacowniejszą część łupów tureckich po cichu dla sieb 
zabrała. Przed trzydziestu już laty car Mikołaj ofi.rowi 
Anglikom Egipt w zamian za Bosfor. Przeto Rosjan 
są zgorszeni i rozgniewani tera, że Anglicy wciąż strzec 
Bosforu a teraz Egipt zabierają. Od kilku lat ma Kosy 
zgromadzoną potężną armią na Kaukazie, gotową przy ka 
żdej przyjaznej sposobności wtargnąć do Azji Mniejszó
I w tom jest niebezpieczeństwo położenia, że właśnie ro; 
wiązanie kwestyi k.nału suezkiego może wysunąć na pc 
rządek dzienny kwestją Bosforu. Rosya ma teraz na Bos 
f-rze zupełnie podobno interosa, jak Anglia na drodz 
Lessepsa. Jak państwo ottomańskie oddziela Anglią o 
indyi t.k Dardanelle oddzielają rozległo państwo rosyjski 
od dalszego świata. Gdy kanał suezk. dostanie się „ręc 
angielskie, handel Europy nie wiele na tern straci, bo mk

tp’’. i0. AngI'a w °za8i® pokoju tę drogę ludów dl 
każdego otwartą zostawi. Ztąd tó>. Europa zażąda tylko tegr 
ażeby w czasie wojny działania nieprzyjacielskie były „ 
kanale wzbronione, a tój zasadzie prawa narodów Angli 
m«że się poddać bez zaszkodzenia w czćmkolwiek swoir 
interesom żywotnym. Imczój zupełnio ma się rzecz z Bos 
forem. Jeżeli Rosya zajmie tę drogę morską, mocarstw! 
przemysłowe europejskie według wszelkiego prawdopodo 
bieństwa tylko za wysoką opłatą dostać się będą mógł 
do moi za Czarnego. Powód tój różnicy leży w tćm, ż' 
pod względem ekonomicznym Anglia jest państwem czyn 
nem a Rosya biornóm. W walce o byt wolność bez opiek 
dla słabszych jest przywilejem i korzyścią mocniejszych 
Roztoczenie kwestyi wschodniój — mówi w końcu Koeto 
Zły. — nio jest w interes e angielskim; ale Anglia tylk 
z wielkim mozołem rozw ążo kwestyą egipską bez zapaleni 
pożaru wojoy powszcchnćj.

-tendencja artykułu jest duść przejrzysta. Auto 
jego straszy Europę pretensyami Rosyi a ma na myśl 

o której sądzi, że groźbą powszechnej woje
odwiedzie ją od zagarnięcia Egiptu.

lo wyciąganie ręki Rosyi ku morzu Czarnemi 
u"azainy za kombinacją i manewr djplomatjrczny, tal 
samo, jak powtarzającą się znowu dziś pogłoskę o ry 
w zjeździe trzech cesarzy. Pogłoskę tę puści 
ski^o^ę korespondent kopenhagski dziennika angiel 
der"^° • ?ames Donosi on, że car Aleksan
erm^ jZ*e wkrótce do Warszawy, zkąd uda się ni 
szek^r przybyć mają cesarze Wilhelm i Franci 
takż °iZef‘ O podróży cara do Warszawy wspomim 
tep-„e .orespondent petersburski Poi. Corr. Podcza 
ProiT 5az^u trójcesarskiego ma być ułożony wspóln; 
tkan'ram • P°stęP°wania w kwestyi egipskiej. *1 to spo 
Rosy6 trzech cesarzy ma ta samo, jak planj 
Kgiptu'VZgIędem Bosforu, powstrzymać Anglią od zaborr

w

oho® Borta wysuwaną bywa jako pionek na tej sza- 
że pni|Cy dyPlomatyC2:nój. W Carogrodzie krąży wieść, 
iote01 3 'vfst“so'vała na dniu 25 bm. do lorda Dufferin 

w którćj zapytuje się go, jakie poczyniła Anglia

kroki celem wycofania wojsk swych z Egiptu. Porta 
dowodzi , dalej w tój nocie, że wojska angielskie są 
dziś w Egipcie zbyteczne, kiedy porządek został przy
wrócony. — Anglia, jak tego nie potrzeba dodawać, 
wycofa swe wojska, kiedy uzna tego potrzebę. Tele
gramy angielskie donoszą, że część wojska angielskiego 
powróci wkrótce do domu. Dwa pułki koutyugensu indyj
skiego otrzymały już rozkaz powrotu do Indyi. Wczoraj od
płyną! do Abukiru pancernik „Minotaur“, gdzie weźmie 
na pokład piechotę marynarską i pospieszy do Malty,

.P0(^y także reszta okrętów eskadry kanalowćj. 
W Egipcie ma pozostać tylko 10,000 wojska, które, jak 
sądzą Wolseley i konsul jeneralny Malet, wystarczą do 
utrzymania porządku.

We irancyi zauosi się na nowe przesilenie mini- 
steiyalno. lak przynajmnićj zapewniają korespondenci 
dzienników pruskich. Dni gabinetu p. Duclerc mają 
bj c policzone. W Paryżu mówią głośno o nowój kom
binacji ministeryalnój, w którój partya Clemenceau wy
bitną odegra rolę. — W obozie antirepublikańskim żywy 
pojawia się ruch. Bonapartyści formują swe szeregi, 
ale rozbicie się tój partyi nie rokuje im wielkich widoków. 
W tych dniach odbyło stronuictwo bonapartystowskie 
zebranie, na którćm, jak to obszerniej piszeiny na wla- 
ściwem miejscu, przyszło do krwawćj bójki. — Repu
blika francuska nie dokonała dotąd pacyfikacyi Tunisu, 
gdzie raz po raz pojawiają się oddziały powstańcze 
i napadają niespodzianie na wojsko francuskie. W po
bliżu Kairuanu uderzyło w tych dniueh.400 maroderów 
arabskich na francuską wyprawę topograficzną, składa
jącą się z sześćdziesięciu ludzi. W walce poległ do- 
wódzca wyprawy.

W Norwegii odbywają się w tej chwili wybory do 
sejmu (sthortingu), których rezultat, jakeśmy już nieje
dnokrotnie pisali, rozstrzygnąć może kwestyą dłuższego 
istnienia lub zerwania unii osobistej ze Szwecyą. Nad 
zerwaniem unii pracuje strounnictwo republikańskie, 
które, jak wszystko pokazuje, wyjdzie zwycięzko z wy
borów. Republikanie odnieśli świetne zwycięstwo w Ber
gen, w drugiem po Christianii największem mieście 
Norwegii. Wybrano tam wyłącznie kandydatów repu
blikańskich. Stronnictwo republikańskie ma być, jak 
piszą, zdecydowane chwycić za broń, gdyby Szwecja 
miała czynnie wystąpić w obronie monarcbiczuei formy 
rządu.

W y b o r y.
Wiece wyborcze odbędą się w dniu 1 paździer

nika rb. w Lussowie, Murowanej Goślinie 
i P o 1 aj e w i e.

* Z Prus Zachodnich. Berliner Polii. Nach
richten donoszą, że książę Bismarck radził konserwaty
stom w okręgu zachodnio-pruskim, w którym Polacy 
mocno zagrażali Niemcom, żeby glosy swoje w wybo
rach do sejmu pruskiego oddali narodowo-liberalnemu 
kandydatowi. Gazet)’ domyślają się, że tu mowa o okręgu 
starugardzko-kościerskim. Tak nie jest. Tu narodowo- 
liberal (Hobrecht) w wyborach do parlamentu niemie
ckiego wcale nie kandydował, a zresztą w tych wy
borach wybór Polaka jest tu pewny. Puwyższa wiado
mość odnosi się raczej do okręgu brodnicko-grudziądz- 
kiego. Przy ściślejszych wyborach w listopadzie r. z. 
niektórzy konserwatyści zapytali się księcia Bismarcka, 
czy mogą głosować na Polaka Łyskowskiego, którego 
zapatrywania ekonomiczne i socyalne więcej się zga
dzają z zamiarami księcia Bismarcka, aniżeli zapatry
wania narodowo-liberala. Na to zapytanie odebrali od
powiedź, że powinni glos swój dać Niemcowi. Jak wia
domo, p. Łyskowski mimo to zwyciężył.

Nasz „walny wniosek.“

Przebrzmiały już po części echa walnych zebrań 
przedwyborczych, a z niemi zaczynają iść w zapomnie
nie te sztucznie wyśrubowane hasła, które choć u prze
ważnej większości wyborców nie zyskały poklasku to 
jednak w kilku powiatach wywołały niepotrzebne ’zu
pełnie rozdwojenie. My nie obwiniamy nikogo, owszem 
sądzimy, że po powiatach żądania „walnego“ wniosku 
kjly wypływem gorących uczuć patryotycznych dobrej 
polskiej woli i polskiego serca. Z drugiej wszakże 
strony pozostanie także niezbitą prawdą, że pewna 
spółka chciała z walnego wniosku ukręcić bicz 
na posłów naszych, że zohydzając ich ciągle w 
opinii publicznej jako niedorosłych do „rutyny” par
lamentarnej,* 1 *' „jako niepatryotów,“ „wiecznie się kła
niających“ — chciano uprzedzić wyborców prze
ciw posłom, i stawieniem absolutnego żądania 
walnego wniosku zmusić ich do stawienia tej kwe
styi na ostrzu miecza tak, jak ją postawił ksiądz 
dr. Jażdżewski. Plan się nie uda! — bo po wystąpie
niu ks. dra Jażdżewskiego i wykazaniu, dokąd walny 
wniosek prowadzi, zastanowiono się i zaledwie 
w kilka powiatach wyrażono życzenie, nad któ- 
rem zebranie delegatów mogło chyba przejść do porzą
dku dziennego.

Nie potrzebnie, zaiste, przyszło do rozdwojenia 
i nieporozumień w Wągrowcu, Żninie, Inowrocławiu, 
Trzemesznie i Krobi, zbyteczną i szkodliwą tylko dla 
nas była ta burza w szklance wody. Posłowie nasi 
znają swój obowiązek, wiedzą, po co do Berlina jeżdżą, 
przejęci są gorliwością dla świętej sprawy i w powa-

żuóm, a ciągle na straży interesów naszych stojącćm 
gronie najlepiej ocenić mogą, jakiego sposobu obrony 
chwycić się powinni. Zebranie delegatów dało w wy
mowny choć uiegłośny sposób poznać, jak się na tę 
sprawę zapatruje.

Nie wspominalibyśmy już więcćj o tej kwestyi, 
gdyby nam nie szło o to, aby wraz z niefortunną pró
bą narzucenia posłom naszym taktyki, wymyślonśj 
w ciastiem kółku, uiu zdyskredytowano także pię
knego pojęcia, jakióm dla każdego „walny wuiosok“ być 
powinien.

Społeczeństwa zuajdujące się w tak trudnych, jak 
mj’, warunkach, społeczeństwa, którym nad głowami 
brzmi nieustannie „vao victis! ‘ — powinny o wiele 
energiczniej stać na straży swych interesów i ze zdwo
joną gorliwością pełnić swe obowiązki narodowo i spo
łeczne.

Takie społeczeństwo powinno też, jak żydzi na od- 
drzwiach swych domów swe przykazania, mieć wypisa
ny na ścianach swoje „walne wnioski,“ albo raczćj przy
kazania narodowe. Zyd prawowierny, wchodząc do do
mu, rzuca okiem i wyciąga dłoń do tego „Szadai,“ 
gdzie złożona jest treść starego zakonu — oby i Po
lacy pamiętali o głównych prawdach zakonu swojego 
- złożonego w dwóch słowach: „Wiara i Oj- 

czy znal“
„Słuchaj ludu Polski! Wiara twoja jedna jest: 

Święty powszechny apostolski Kościół rzymski jest 
stróżem i nauczycielem tój wiary. Szanuj i kochaj tę 
wiarę w duchu i w uczynku, czcij tych, którzy mają 
władzę w tym Kościele, nie zohydzaj tych, co się trzy
mają zasad tego Kościoła mianem „klerykałów i ultra- 
montanów.“

Słuchaj ludu Polski! Ojczyzna twoja jedna jest: 
Polska! Kochaj ją sercem calem, nie zapominając 
o rozumie. Kochaj jćj przeszłość świetną, jój tera
źniejszość bolesną i smutną, a wierz w jej przyszłość. 
Kochaj ją nie słowem tylko samem, nie krzykactwem
— ale i czynem. Ziemia — to fundament naszego 
byli«, w tej Ojczyzuie. Trzymaj ją „unguibus et rostro“
— bo gdy ją z rąk wypuścisz, to zaprzepaszczasz byt 
twój i byt tych, którzy z tobą razem pracowali, byt 
polskiego chłopa, wyrobnika, robotnika i dzieci jego.

Trwaj i pracuj na stanowisku, do któregoś doszedł 
swoją pracą, bo gdy z niego z własnej winy ustąpisz, 
torujesz tern samem miejsce wrogom narodowości 
naszej.

Jeśli kochasz Ojczyznę — a kłamcą nie jesteś, 
to musisz kochać i bliźniego. Przeto nie szkaluj 
go, nie zohydzaj nie waśń z drugimi, ale mu głoś słowa 
miłości i pokoju.

Wspierajmy braci i łączmy się węzłem jedności, 
łańcuchem braterskiej wzajemności, abyśmy w domach 
naszych polskich i na ziemi polskiej, skropionej krwią 
i pot-uii praojców utrzymać się mogli a nie musieli 
z nich wyjść, ustępując tym, co nas chcą pozbawić 
znamion wiary i cech narodowości.

Sprawy publiczne niech w nas mają czynnych 
i gorliwych współpracowników; nie siedźmy bezczynnie 
z zalożonemi rękoma, a co gorsza, nie rzucajmy z za
plotu kainieńmi, abj’ przeszkadzać tym, co pracują.

Przyuczajmy dzieci swoje do karności w duchu 
Bożym i polskim, abyśmy z nich mieli pociechę dla 
siebie i kraju i aby każdy ojciec spokojnie mógł zam
knąć oczj’ swoje — a strzeżmy się, abyśmy przez nie- 
oględność nie wychowali pustych kłosów — bo nam 
złorzeczyć będą.“

Taki mniej więcej byłby nasz walny wniosek do 
szanownych czytelników, a jesteśmj’ przekonani, że się 
o niego z nami sądzić ani wadzić nie będą.

Socyallzin polski.
Wychodzący w Genewie Przedświt (L'Aurore), pi

smo socyalityczne, roczpoczęlo drugi rocznik i już 
drugi numer rozesłało pomiędzy zwolenników swoich. 
Jest to organ najczystszego kolektywizmu, który podaje 
zwolennikom jako cel zabranie ziemi i warszta
tów na wspólną własność. Ponieważ interna
cjonał nie wydaje tego pisma dla tego, aby potem bu- 
twialo na strychu, lub myszom na pastwę służyło, — 
ponieważ przeciwnie szerzy je wjakibądź sposób pomię
dzy robotnikami i prowadzi w ten sposób dalszy ciąg 
propagandy, rozpoczętej przez Mendelsohna i jego to
warzyszów, przeto uważamy za nasz obowiązek zwracać 
od czasu do czasu uwagę na te nurtujące podziemne 
prądy, podburzające naszę klasę roboczą i rozdmuchu
jące nienawiść warstw społecznych do siebie.

Ten sam Jan Młot, którego broszurę „Kto 
z czego źyje“ rozszerzano tutaj w Poznaniu, odzy
wa się w 2 num. Przedświtu do robotników poznań
skich, których widocznie pieczy jego poruczono.

Jan Młot wyszydza nasze zebrania przedwyborcze, 
przedstawia posłów i dziennikarzy jako komedyantów, 
którzy w Berlinie odgrywają rolę patryotów, na wal
nych zebraniach opowiadają, jak się to napracowali 
w Berlinie, a w domu po cichu zgarniają talary z potu 
i pracy biednego robotnika. Znęca się też nad walnym 
wnioskiem, który nazywa nową komedyą, którą wymy
ślono na to, ażeby jeszcze dłużej oszukiwać i zwodzić 
robotników. „Komedyanci ! wola Miot, komedya ich 
posłowanie, komedya ich zebrania wyborcze i ich obro
na praw polskiej narodowości, komedya im potrzebna, 
aby lud w uległości trzymać, aby spokojnie z niego 
wyciągać zyski.“

Zohydziwszy w ten sposób obronę praw naszj’ch, 
tak się odzywa w końcu do robotników :

Złączcie się wszyscy, ilu was jest, co tak samo my 
ślą, w jeduę robotniczą partją, zupełnie osobną, oddzielną, 
taką, w którój dla żadnych pańskich komedyi, pańskich 
zachciauok, dla żadnych wyzyskiwaczów nie było miejsca. 
Niech ta partya postawi sobie za cel zabranio ziomi 
i warsztatów ua wspólną własność i mech do tego 
celu idzie.

Teraz was mało jeszcze, trudno się wam schodzić 
i zbierać, prześladują was i prześladować będą, szpiegują 
wasze kroki.... To nic nio szkodzi. Będzie was niedługo 
więcej, złączczcie się wszyscy, umawiajcie, wyróbie sobie 
program, sposób waszego działania, starajcie się zjednywać 
jak najwięcój zwolenuików, a kiedy czas przyjdzie się po
kazać, czy to przy wyborach do parlamentu, czy w inny 
jaki sposób — wystąpcie z własnym kandyda
tom, kandydatom robotniczym i pokażcie 
panom i pismakom, co są na ich posługach, 
że dalój ich jezuickiej opieki znosić nio myślicie, żo 
o uwolnieniu się od nędzy, od biody, od ucisku pomyśl
cie s.mi.

Tak samo zupełnio postępują robotnicy w Galicyi. 
Oni to lepiój niby postawieni od was; nio mają na karku 
Bismarcka, m iją język polski w szkołach, sądach i urzę
dzie, sejm polski i polskich posłów kilkudziesięciu w Wie
dniu, ba uawot dwóch ministrów Polaków! Cóż myślicie, 
że robotnikom galicyjskim Iżój od tego! Może ich mniój 
uciskają, wyzyskują, oszukują, że im więcój praw dali, 
niż wam ? Przeczytajcie sobie od czasu do czasu lwo
wską gazetę Pracę, a zobaczycie, jakie tam ciężkie robo
tnicze życie.

Otóż robotnicy w Galicyi zrozumieli swoje położenie. 
Pozwolili posłom — panom, fabrykantom, handlarzom kłó
cić się w Wiedniu o autouomią, o ministerya, o łaski panów 
ministrów, pozwolili im do czasu obrabiać w Wiedniu 
i Lwowie ich brudne interesa, a sami utworzyli osobną 
partją robotniczą, która do wywalczenia ich własnych praw 
dążyć będzie. To prawda, że partya ta słaba jeszczo; ale 
już pierwsze kroki postawiła, wydała w zeszłym roku swój 
program, wydaje swoję własną gazetę i teraz już spokojnie 
spać nie daje naszym galicyjskim i waszym poznańskim 
opiekunom.

Osobna patrya robotnicza ¡1 Czy zgoda na ten walny 
wniosek ? Jeżeli zgoda, to zostawcie w spokoju Jażdże
wskich, Guttrych, Turnów i innych krzykaczów. Niech się 
sobie kłócą o poselskie mandaty, niech się niemi do czasu 
radują, — a wy, bracia, robotnicy, tymczasem do pracy 
przystąpcie!

Z „czartowskiej kuźni“ genewskiej chciano temi 
strzały zatruć krew naszej klasy robotniczej. Na próżno! 
Nasza klasa robocza, nasi rzemieślnicy i robotnicy ko
chają silnie i wiarę ojców i ojczysty obyczaj, rodzinną 
mowę, wspomnienia i pamiątki, że ich takie potworne 
międzynarodowe podszepty z uczciwćj drogi nie spro
wadzą.

Przy wyborach w roku 1876, 1879 i 1881 byliś
my świadkami, jak dzielnie nasi robotnicy i rzemieślni
cy spełniali swój obowiązek i nie tylko sami głos swój 
oddawali, ale jako mężowie zaufania z gorliwością wiel
ką innych do urny wyborczej sprowadzali.

Na naszych zebraniach kto dostarcza najznaczniej
szego kontyngensu ? — robotnicy i rękodzielnicy; a dla 
czego? bo miłują Kościół i Ojczyznę, bo pragną wraz 
z innemi klasami społecznemi zadokumentować, że tu 
na wielkopolskićj ziemi jeszcze źyjemy i dumni jesteśmy 
z tego, żeśmy Polacy i katolicy. Propaganda genewska 
nie znajdzie tutaj chętnych uszu, jak ich nie znalazła 
propaganda Mendelsohna.

Mimo to jednak zalecamy chlebodawcom, wła
ścicielom fabryk i warsztatów, aby baczną na to 
zwracali uwagę, czy czasem nie wciska się pomiędzy 
młodzież robotniczą zatruty wpływ socyalizmu. Strze
żonego Pan Bóg strzeże.

KORESFONDKBCÏE EU8ÏEEA POZNAŃSKIEGO.
Paradyż, 26 września 

(Konforencya nauczycielska.)
(K.) W tutejszém seminaryum nauczycielskićm 

odbyła się dzisiaj konfereneya, w którój wzięło udział 
około 280 nauczycieli ludowych z powiatów między
rzeckiego, międzychodzkiego, szamotulskiego, obornickie
go, bukowskiego, babimojskiego i średzkiego. Z Pozna
nia nie przybył żaden radzca szkólny, tylko inspektorzy 
powiatowi Teklenburg, Sklarzyk, Foerster i Muzolff byli 
obecni. Z inspektorów lokalnych przybył ks. proboszcz 
Zimmermann z Dąbrówki, a nadto był obecnym jako 
gość honorowy lekarz seminaryum, fizyk powiatowy dr. 
Hoffmann z Międzyrzecza. O godzinie 9 odbyło się 
w kościele seminaryjnym uroczyste nabożeństwo, pod
czas którego seminarzyści i dzieci szkolne wykonały 
pod kierownictwem nauczyciela seminaryjnego, Simona, 
mszą Lachnera, Ave verum corpus Mozarta 
i hymn Adorote devote latensDeitas św. To
masza z Akwinu. Mszą św. celebrował ks. dr. War
miński, dyrektor seminaryum. O godzinie 10 rozpo
częło się posiedzenie w auli seminaryjnej. Po przy
witaniu zebranych przez ks. dyrektora Warmińskiego 
odmówiono modlitwę i odśpiewano chorał Veni cre
ator. Po odczytaniu porządku dziennego mówił ks. 
dr. Warmiński na temat: „Ueber den sittlichen An
schauungsunterricht des Volksschullehrers.“ Następnie 
odegrali seminarzyści uwerturę do opery Titus Mozarta, 
poczóm miał lekcyą próbną z dziećmi nauczyciel se
minaryjny Zepke. Za temat wzięto „Normalwort 
Baum.“ Odśpiewano następnie chorał Beethovena, a po 
pauzie miał wykład nauczyciel Zepke o metodzie słów 
normalnych.



Z tez przyszła tylko czwarta pod obrady. Dęba- 
towano nad tem, czy naukę czytania i pisania należy 
rozpocząć od wielkich liter (Schlimbach), czy też od 
małych (Fechner). Zgodzono się na ostatnią metodę. 
Odśpiewano następnie przy towarzyszeniu orkiestry 
Maxa Brucha „Der römische Triumphzug“ poczem ob
jaśniał nauczyciel seminaryjny, p. Biegański, machinę 
rachunkową nauczyciela seminaryjnego Magnusa z Ha
noweru a nauczyciel Janisch kolej elektryczną. Po prze
mówieniu ks. dr. Warmińskiego i po odśpiewaniu cho
rału solwowano posiedzenie.
Kiep ^t ^0<^Z*n^e °dbyła się wspólna uczta w oberży

Berlin, 27 września. 
{Prov. Corr. i Nordtl. Allg. Ztg. wzajemnie siebie bronią.)

Jak serdeczna zachodzi miłość pomiędzy dzienni
kami urzędowemi, pokazuje się namacalnie ztąd, że 
organ bismarckowy od tygodnia już usiłuje' zatrzeć 
przykre wrażenie, jakie artykuły podatkowe Prov. Corr. 
wywołały; - która znów ze swój strony kopią kruszy 
w obronie Nordd. Allg. Ztg., tłomacząc i uniewinniając 
szorstkie jéj występowanie przeciw " konserwatystom. 
Przyjaciółki od serca tak pomiędzy siebie podzieliły 
role, że, podczas kiedy Nordd. Allg. Ztg. gromi dzien
niki konserwatywne, jak np. (Deutsch. Tagebl., Beichs- 
bote, Nordische Presse i Pommersclie Volksstg.) i przy- 
wódzców konserwatywnych (Stoeckera i Rauchhaupta) 
za to, że się odważyły na delikatną opozycyą przeciw 
planom podatkowym ks. Bismarcka, występuje Prov. 
Corr. z panegirykiem na program wyborczy zfukauych 
konserwatystów; chwali ich potulnośc i za wzór wołno- 
konserwatywnym postawia. Nordd. Allg. Ztg. jednak, 
zęby godnie reprezentować zagniewanego mistrza, zdaje 
się nie zwracać uwagi na umizgi swej koleżanki, ale 
zamieściwszy artykuł jej słodki w całej rozciągłości, 
dodaje ze swój strony pieprzyku w postaci całej masy 
me zbyt pochlebnych epitetów dla biednych konserwa
tystów. . Łagodna Prov. Corr. zadowalnia się dobreini 
chęciami Stoeckera et consortes, lecz Nordd. Allg. Ztg. 
śrubuje swoje wymagania coraz to wyżej. Dziś po
wiada : To _ wcale nie wystarcza, że ' konserwatyści 
zaufanie mają, do polityki Bismarcka, potrzeba prócz 
tego posłuszeństwa. Wspieranie rządu „pod warunkiem“ 
na nic się nie zda, to liberalni także czynią, którzy 
chcą „systemu parlamentarnego w rządach“, którego 
przecież konserwatywni ani znać, ani przyjąć powinni. 
Konserw a tystom nie wolno prowadzić 
polityki stronniczój na własną rękę, do
póki trwają rządy m o n a r c h i c z n e. Jeżeli zaś 
konserwatywni zamiast zwalczać przesądy liberalne, 
jakoby naród a rząd wrogimi sobie były żywiołami, 
nie chcą na siebie przyjąć charakteru stronnictwa rzą
dowego i o samodzielności swojej prawią, jeżeli rządowi 
gwałtem chcą narzucić politykę swą frakcyjną, to niechże 
popróbują tej sztuki, ale na własną odpowiedzialność 
i zrzekną się wszelkiej opieki na później. Jeżeli zaś 
na seiyo pragną rządowi Jego Król. Mości dopomagać, 
to zaufanie swoje, jakie do rządu żywią, winni przez to 
przedewszystkióm objawić, że się już zupełnie i bez 
restrykcyi oddadzą pod komendę rządu. Komenda zaś 
taka me jest możliwą bez surowej karności. Tak pisze 
Nordd. Allg. Ztg. w swym wieczornym numerze z dnia 
27 września 1882. Przyznać trzeba, że Nordd. Allg. 
yy'. aie 11 a próżno chodziła do szkoły mistrza swego. 
Umie znakomicie upokarzać i chłostać tych, co się 
zdobędą na tyle odwagi, żeby objawić pragnienie wol
ności i niezależności, choćby nimi byli konserwatyści, 
co w czasie ostatniej kadencyi sejmowej stanowili prze
ważną większość. Artykuł Nordd. Allg. Ztg. przesadził 
w rubaszności i bezwzględnóm traktowaniu przeciwnika 
Pls“a “a'vet najradykalniejszych demokratów socyal-

PrzeczJ*iaü¡u powyższego artykułu organu 
ks. Bismarcka, mimowoli nasuwa się pytanie: któż te
raz jeszcze jest wiernym monarsze i rządowi pruskiemu 
wedle pojęcia Nordd. Allg. Ztg. ? Bo jeżeli konserwa- 
ysci, do których szeregu należą landraci i regierungs- 

raci, a którzy znów i palcem nie kiwną bez wyższego

przez

M. A.. Gemie vraie.

Przetłómaczyła

5E. Lasocka

(Ciąg dalszy. — Zob. num. 221.)
Dziwiło to wszakże niezmiernie młodą kobietę, iż 

nio tylko księżna nie wspominała od ostatniej roz
mowy z panem de Bocó o swoim synu, lecz zdawała 
się nawet unikać jakiejbądź o nim wzmianki. Postano
wiła zatóm skorzystać z pierwszej sposobności, w której 
znalazła się sama w towarzystwie hrabiego, aby się od 
niego dowiedzieć, jak długo książę zamierza swa nie
obecność przedłużyć.

•— Nie umiem pani stanowczej na to pytanie 
udzielić odpowiedzi — odrzekł hrabia — gdyż prawdo
podobnie Wiliam sam nie wie tego do tej pory, ponie
waż jednak pani należysz już prawie do rodziny, ko
chana milady, mogę ci zatem całą prawdę powiedzieć. 
Otóż szalony ten chłopak zakochał się na zabój w ja
kiejś tajemniczej istocie; mam jednak nadzieję, iż mi
łość ta długo u niego trwać nie będzie — ale matka 
jego, nie wiedząc naturalnie tak dobrze, jak ja, iż tego 
rodzaju uczucia mijają bardzo prędko, niesłychanie za
niepokojona jest o syna.

j A któż jest owym zagadkowym przedmiotem 
uczuć księcia ? — spytała Minia z dość dobrze udaną 
obojętnością.

— Jest to jakaś znakomita śpiewaczka. Ale czyż 
to nie jest niedorzecznością w najwyższym stopniu za
wracać sobie głowę a zarazem tracić czas na tego ro
dzaju pospolite miłostki?

— Dla czegóż hrabia chcesz ją koniecznie liczyć 
do rzędu pospolitych miłostek ? — spytała Minia, do 
żywego dotknięta wyrażeniem hrabiego.

— Dla tego, że owa śpiewaczka musi być nieza
wodnie córką jakiego prostego rybaka iub też aktorki. 
Nie mogę pomimo to nie oddać Wiliamowi tej sprawie
dliwości, iż posiada przynajmniej gust doskonały7. Wi
działem bowiem owe znakomitość w Medyolanie, i tak 
byłem oczarowany jej niezwykłym talentem a zarazem 
uderzającą pięknością, iż muszę szczerze ci się przy
znać, milady, że potrzeba mi było całej dozy rozsądku 
właściwćj memu wiekowi, aby nie popuścić zbytecznie

placet, nie są rządowi przychylnymi, to chyba w całym 
parlamencie nie masz już żywej istoty lojalnej. Pozo- 
staje więc tylko jeszcze „stronnictwo Bismarck sans 
phrase“, ^„frakcya ambasadorów“, do których jednak 
nawet najzagorzalsi patryoci niemieccy nie mogą się 
przyzwyczaić. — Niechże już Nordd. Allg. Ztg. otwarcie 
i bez ogródki powie, czego żąda; jaka forma rządu jest 
jej ideałem; nam się zdaje, że najwięcej przypada jej 
do gustu absolutyzm moskiewski. Jak na całą Rosyą 
jedna tylko wola jest świętą, którą każden kacap bez
warunkowo słuchać musi, tak Nordd. Allg. Ztg. pragnie, 
żeby oczy wszystkich Prusaków i Niemców zwrócone 
były ku Warcinowi, gdzie ks. Bismarck rozmarudzonr 
krzepi nerwy rozdrażnione świeżem powietrzem Pomor
skiem.

Wiedeń, 26 września.
(Kombinacja o wstąpieniu lir. Coroniniego do ministerstwa. — 
Kwestya tryesteńska. — Dr. Smolka i K r o n a w o 11 e r).

(=)_ Przed rozpoczęciem każdej kadencyi parla
mentarnej, hr. C o r o n i n i albo tworzy nowe stronnic
two, albo wstępuje do gabinetu — w łamach dzienni
ków niemieckich. Ponieważ utworzenie nowego stron
nictwa niepowiodło się panu Walterskirchenowi, tym 
razem dzienniki niemieckie zapowiadają nominacyą hr. 
Coroniniego na ministra spraw wewnętrznych, którym 
wydziałem zawiaduje tymczasowo hr. Taaffe, prezes Ra
dy ministrów. Niemożliwą kombinacya ta nie jest. — 
Owszćm wiemy, że hr. Coroniniemu już w dawniejszych 
latach czyniono podobne propozycye. Jednakże organa 
urzędowe stanowczo zaprzeczają odnośnym wieściom i 
niema też żadnego powodu, aby hr. Coronini właśnie te
raz był powołany na ministra. Przedewszystkiem nie 
był on nigdy urzędnikiem administracyjnym i nie zna 
dokładnie tej skomplikowanej maszyneryi, gdy przeciwnie 
hr. Taaffe jest uważanym jako znakomity znawca wszy
stkich odnośnych stosunków.

Hr. Coronini służył wojskowo i opuścił służbę ze 
stopniem pułkownika. W ministeryum parlamentarnem 
może figurować jako mówca i osobistość polityczna (cho
ciaż dziś nie stoi na czele żadnej frakcyi, któraby go 
popierała), ale jako minister pewnego wydziału, a zwła
szcza tak trudnego i ważnego, jak wydział spraw we
wnętrznych, pewnie rządowi nie przysporzyłby wcale siły 
i znaczenia.

Prasa austryacko-węgierska ciągle roztrząsa kwe- 
styą tryestyńską. Dzienniki federalistyczne powta
rzają codziennie, że trzeba wzmocnić żywioł słowiański 
i w nim szukać przeciwwagi dla Włochów. Organ da
wniejszego stronnictwa Deaka, Pesti Nciplo zapropono
wał przesiedlenie się dworu do Pesztu i wyniesienie te
go miasta do godności pierwszej stolicy monarchii. Był 
to żart, który doznał szorstkiej odprawy tak ze strony 
Lloyda, jako też ze strony Nemsetu, głównego organu 
stronnictwa p. Tiszy. Dziś zaś Lloyd, którego nikt nie 
oskarży o agitacye dla Słowieńców, wykazuje potrzebę 
połączenia Tryestu z prowincyą, czyli nadanie mu „Hin- 
terlandu.“

Jak wiadomo, do roku 1849 Tryest stanowił część 
tak zwanych prowincyi iliryjskich. Dopiero w owym 
roku został oddzielony i dziś miasto Tryest jest odrę
bną prowincyą austryacką, Rada miejska jest tam ró
wnocześnie sejmem, burmistrz marszałkiem krajowym. 
Nie podlega wątpliwości, że to odłączenie Tryestu'od 
przyległych, przeważnie słowiańskich prowincyi, przyczy
niło się do wzmocnienia w Tryeście żywiołu włoskiego 
i ruchu separatystycznego. Czy przywrócenie dawniej
szych stosunków zażegna niebezpieczeństwo, trudno dziś 
przewidzieć. W każdym razie artykuł Lloyda świad
czy, że ta myśl w skutek zamachów tryestyńskich zna
lazła przystęp nawet do rządowych kół węgierskich.

Sędziwy marszałek Izby poselskiej dr. Smolka 
znalazł czas i chęć odpowiedzenia na liczne gratulacye, 
które mu ze wszystkich stron nadsyłano z powodu na
dania mu tytułu tajnego radzcy. Podobno kilku posłów 
centralistycznych pospieszyło słynnemu z bezstronności 
marszałkowi oddać przy tej sposobności hołd należny.

Jak dziś donoszą, dr. Kronawetter, ulegając

cugli memu zachwytowi dla niej. Trzeba bowiem pani 
wiedzieć, iż znakomita owa artystka posiada obok głosu 
niezrównanój piękności, najdoskonalszą w świecie me
todę, za pomocą której z równie łudzącą prawdą od
twarzać umie szaloną namiętność, jak i swobodną nai
wność młodego serca, przytóm układ jej jest rzeczywi
ście książęcy, lubo bez wątpienia po skończonśm przed
stawieniu księżniczka przeistacza się w nader pospolitą 
istotę —- z tym jeszcze wszakże dodatkiem, że osobliwy 
rodzaj jej urody musi niepospolite czynić na każdym 
wrażenie. Wyobraź sobie, droga milady, płeć śniadą, 
wielkie jasne, jak niezabudki, oczy, odbijające na tern 
ciemnem tle czystym niewinnym jakimś wyrazem. Pa
trząc w te oczy, możuaby prawie przysiądz, że cza
rująca ich właścicielka jest czystą, jak anioł, dziewicą. 
Słowem jest to stworzenie tak urocze, że nie mo
żna wcale się dziwić amatorśtwu gonienia za nią 
po świecie ze strony dwudziestosiedmisletniego mło
dzieńca, zwłaszcza, gdy do wszystkich tych licznych 
powabów, jakiemi serca pociąga ku sobie, sprytna dziew
czyna potrafiła dołączyć jeszcze urok tajemniczości, tak 
silnie oddziaływający na żywą wyobraźnią młodzieńczą. 
Nikt bowiem dotąd nie mógł się dowiedzieć, kto ona 
jest i zkąd się zjawia ten świetny meteor znikający bez 
śladu, nie wolno bowiem zbliżać się do niej i czegoś 
o niej się dowiedzieć, gdyż ukazuje się ona tylko przy 
świetle teatralnych kinkietów, poczem, jakby dla dopeł
nienia zagadki, rozdaje pomiędzy ubogich artystów 
wszystkie kosztowne dary i złoto, zarobione cudownćm 
swojem gardziołkiem, i znika nakształt królowej wróżek 
w czarodziejskiej jakiejś bajce. — Niewątpliwie, jakiś 
finansowy potentat dostarczać jej musi środków ułatwia
jących jej tę królewską prawdziwie wspaniałomyślność. 
Pomimo to Wiliam wielbiący w niej swój ideał dosko
nałości — jeździ za, nią szukając jej wsządzie, ja zaś 
nie chcąc odgrywać przy nim niewdzięcznej roli men
tora, która mi się zawsze bardzo śmieszną zdawała, wy
puściłem zupełnie z pod mej opieki młodego mego Te- 
lemaka, i sam bez niego wróciłem do Londynu. Książę 
nie mogąc nigdzie odnaleść swego bożyszcza, także po 
niejakim czasie przyjechał do kraju i obrawszy mnie za 
swego powiernika, przyznał mi się do swej niedorzecznej 
miłości, którą ja uważam jako utwór wybujałej wyo
braźni u mego młodego przyjaciela. Tymczasem pe
wnego dnia dowiedzieliśmy się, iż tajemnicza owa 
gwiazda ma się ukazać znów w Wiedniu. I ot, 
miody mój szaleniec pędzi tam za nią czemprędzej! 
Bóg więc sam raczy teraz wiedzieć, kiedy do nas 
znowu powróci, gdyż przypuszczam, że obecnie razem 
z przedmiotem swych uczuć bawi gdzie nad brzegami 
Renu, lub szwajcarskiego jakiego jeziora. — Pragnął-

prośbom przyjaciół, cofnął dymisyą i pozostaje nadal 
posłem.

ZIEMIE POLSKIE.
* Ukaz przeciw Unitom. Donosiliśmy już 

za Nuryerem Warszawskim o wydaniu ukazu dotyczą
cego kar za niezawiadomienie przez Unitów, o urodze
niu dzieci i za grzebanie umarłych; bez odpowiedniego 
pozwolenia.

Ukaz ten brzmi w przekładzie:
1. Za niezawiadomienie przez byłych greko-unitów 

miejscowego duchownego parafialnego w ciągu dni ośmiu 
o przyjściu na świat dziecka dla zrobienia o tern odpo
wiedniego -aktu (art. 95 kodeksu cywilnego z roku 1825), 
winni ulegają karze pieuięźnój jednorazowśj w ilości 1 rs., 
lub aresztowi niedłuźszemu nad dzień jeden, które to kary 
nakłada naczelnik powiatu. Po upływie dui 8 od urodze
nia dziecka, jeżeli osoby wymienione w art. 98 kodeksu 
cywilnego, nie wypełnią wymagań wytłómaczonycb w art. 
95 tegoż kodeksu obowiązek doniesienia duchownemu pa
rafialnemu o urodzeniu spada na wójta gminy, lecz przytem 
oprócz dwóch świadków mają być zaproszone do asysto
wania przy sporządzaniu aktu urodzenia osoby wskazane w 
art. 98 kodeksu, jeżeli wykonanie tego nie natrafi na jakie 
przeszkody. Do aktów robionych w tych wypadkach wnosi 
się wszystko czego wymagają postanowienia cywilne dla 
poświadczenia faktu urodzenia, bez wszelkich ze strony 
osoby robiącej akt i asystujących przy wpisie dodatków i 
tłómaezeu, co do prawnego lub nieprawnego współmieszka- 
nia rodziców, lecz z zaznaczeniem, że dziecko me było 
chrzcone, lub jeżeli chrzest miał miejsce, komunikowane 
według prawideł cerkwi prawosławnej.

2. Za grzebanie przez byłych greko-unitów umarłych, 
bez odpowiedniego pozwolenia, proszonego i wydawanego w 
porządku, wskazanym w art. 131 kodeksu cywilnego, jeżeli 
z tem naruszeniem nie łączy się występek ulegający do
chodzeniu na drodze kryminalnej, winni ulegają karze pie
niężnej lub aresztowi, nakładanemu w porządku i granicach 
wskazanych w Najwyższym rozkazie 20 września 1876 r. 
o pozostawieniu w guberniach okręgu sądowego warsza
wskiego przy niektórych urzędach administracji miejscowej 
władzy nakładania sumy wymaguluój.

— Niechęć do Niemców. Z powodu pobytu 
w. księcia Mikołaja Mikołajewicza w Warszawie pisze 
korespondent warszawski paryskiego Yoltaira-. Po prze
glądzie wojska pod Warszawą wyprawił korpus oficerów 
komenderującemu wielkiemu księciu i jego sztabowi 
ucztę, na którą zaproszono także jenerał-gubernatora, 
księcia Albiedyńskiego. Pewien pułkownik i major za
prosili też na tę ucztę obecnych na przeglądzie wojsk 
oficerów francuskiej misyi — Niemców i Austryaków 
pominięto tak zręcznie, źe niezaproszeni odjechać mu- 
sieli do Warszawy. Jeden z uczestników uczty (Polak) 
zapewniać miał korespondenta Yoltaira, że podczas 
całej biesiady wyrażano się o Niemcach w guście Sko- 
bielewa. Austrya była z powodu sojuszu z Niemcami 
przedmiotem tej samej niechęci, — natomiast zaś naj- 
większemi grzecznościami obsypywano Francuzów i wznie
siono toast na cześć Prancyi.

— Nowosti donoszą, iż ministerstwo finansów zaj
muje się obecnie kwestyą zrównania podatków docho
dowych w Królestwie Polskiem z cesarstwem.

— Budżet Królestwa Polskiego. No- 
■wosti, zastanawiając się nad budżetem Królestwa Pol
skiego za r. 1880, spostrzega między innemi, źe wy
datki wojskowe od r. 1866 do 1880 wrosły przeszło 
o 13 milionów rsr. Pochodzi to ztąd, że Królestwo 
Polskie utrzymuje 120,000 żołnierzy, tj. jednego żołnierza 
na 50 mieszkańców, gdy tymczasem w cesarstwie ro- 
syjskióm przypada jeden żołnierz na 100 mieszkańców; 
ciężary więc wojskowe w Królestwie Polskiem są da
leko większe, niż w cesarstwie. — Czynią zarazem No
wosti uwagę, źe pomimo zwiększania się dochodu, jaki 
dają szkoły, administracja warszawskiego okręgu na
ukowego tyle pragnącym się uczyć corocznie odmawia 
przyjęcia do zakładów.

bym jednakże, aby przesyciwszy się nakouiec swym 
ideałem, powrócił wreszcie do stęsknionej za nim ma
tki, wyczekującej ciągle przybycia ukochauego jedynaka. 
Ot i cala historya, tycząca się owego romantycznego 
uczucia mego przyjaciela dla słynnej Ombry, której na
zwisko nie musi być obcem dla pani.

— A więc to o niej mówiłeś, hrabio? — rzekła 
po cichu Minia z radosnym uśmiechem.

— Tak jest. — Czy nie wiesz milady, co się z nią 
stało ?

— Podobno zamieniwszy się w słowika, frunęła ku 
niebu ! Tak się przynajmniej domyślam — zaśmiała się 
młoda kobieta.

— Żartujesz sobie pani z przedmiotu uwielbienia 
biednego naszego Wiliama. Nie dziwię się jednak temu 
bynajmniej, wiedząc, że wszystkie kobiety należące do 
wyższego świata, bywają bezlitosne dla uczuć tego ro
dzaju. Dla tego też żałuję prawie, że opowiedziałem ci, 
milady, całą tę bardzo zresztą powszednią, miłosną 
przygodę.

—- Ależ przeciwnie, hrabio, opowiadanie twoje żywe 
wzbudziło we mnie zajęcie, ponieważ przyznaję się, iż 
mam ogromny pociąg do wszystkiego, co tchnie zapa
łem, chociażby nawet był on przesadzonym. Prawdę 
więc mówiąc, ciekawą jestem bardzo poznać księcia 
Wiliama, o którym w skutek opowiadania hrabiego, na
brałam właśnie nader korzystnego wyobrażenia, wyrzekła 
Minia głośno, w duszy zaś dodała sobie po cichu: 
A więc to z powodu miłości swej dla mnie książę 
opuszcza dom, matkę swą i przyjaciół! O! gdyby on 
mógł przeczuć, że ta, której szuka po świecie, bawi 
jako gość przy jego domowem ognisku! jakżeby czuł 
się szczęśliwym!

Lecz czyliź wzrok kochanka odgadnąć potrafi to, 
czego hrabia nie mógł się domyślić, chociaż ją także 
znał w roli Ombry? Przykra wątpliwość ogarnęła na 
chwilę jej serce, gdy sobie przypomniała, źe Wiliam 
pokochał ją całkiem nie taką, jaką się miała teraz 
oczom jego przedstawić. Czyliż więc przeczuć potrafi, 
że Ombra i lady Steve jest jedną i tą samą osobą? 
Tak być powinno — mówił jej głos wewnętrzny, na
tchniony miłością dla ukochauego młodzieńca.

Ponieważ znajdowano się właśnie w porze najwięcój 
ożywionych rozrywek w Londynie, nieustannie przeto 
następowały po sobie bale, wyścigi, koncerta, a wszę
dzie piękność lady Steve odbierała palmę pierwszeń
stwa i zjednywała jej tytuł królowej każdego balu, na 
którym się ukazała. Księżna ciesząc się powodzeniem 
swej młodej protegowanej, żywiła z tego powodu skrytą 
nadzieję, iż syn jej za powrotem nie pozwoli się wy
przedzić innym w hołdach dla powabnej kuzynki, którą

— Prolom w skutek czujności władzy wychodzi 
teraz tylko urywkowo, bo w ostatnich numerach całe 
artykuły musiała redakoya powyrzucać, aby nie przyjść 
w kolizyą z prokuratoryą i wydać na czas pismo swoje. 
W takim urywkowym numerze ostatnim znalazło się 
jednak dość jeszcze miejsca na taki naprzykład non
sens, źe w dzisiejszych czasach „żaden dobry i prawy 
ruski patryota nie może być Biskupem ruskiej dyece- 
zyi.“ Szczególny żal ma Prolom do Kardynała Jaeo- 
biniego za naleganie do dymisyi Metropolity Sembrato- 
wicza. W tym żalu przypomina Prolom, źe jest to ten 
sam Jacobini, któremu przed kilku laty podczas pobytu 
we Lwowie „nasz Mytropolit kupył kożuch.“ 
Ten kożuch wypływa po raz pierwszy z całej historyi 
przesilenia metropolitalnego i to w Prolomie a nie 
w jakim złośliwym i nietaktownym organie polskim.

NIEMCY.
* Berlin, 27 września. Najświeższy nu

mer Prov. Corr. rozbiera odezwy wyborcze konserwaty
wnych stronnictw i konstatuje, że w zasadzie wszystkie 
się zgadzają. Wszystkie one żądają ukończenia sporów 
kościelno-politycznycb, szkół wyznaniowych i reformy po
datkowej, któraby ulżyła niższym warstwom społeczeń
stwa. W końcu zwraca się dziennik rządowy z cierpkim 
wyrzutem do liberałów, którzy twierdzą, że nad socyal- 
ną reformą, jaką chcą konserwatyści, nie może sejm, 
lecz chyba parlament obradować.

— Do Ess. Ztg., którą podobno minister 
Boetticher często informacyami zasila, piszą z Ber
lina, że dni Prov. Corr. już są policzone. Korespondent 
berliński tak się wyraża: „W kołach dobrze poinformo
wanych utrzymują, że Prov. Corr. przestanie wychodzić 
nie skutkiem zeszłorocznego faux pas, jakim mogła 
na siebie ściągnąć niełaskę sternika rządu, lecz z tój 
tylko przyczyny, że odpowiedzialności za jéj ostatnie ar
tykuły (podatkowe) żaden z ministrów na siebie przyjąć 
nie chce.

— W Karlsruhe zebrali się na wiec 
członkowie stronnictwa demokratycznego. Przewodni
czył poseł do parlamentu Koebl z Wyrcburga. Zgro
madzeni obradowali nad zabezpieczeniem robotników, 
nad ustawami, dotyczącemi porządku w fabrykach (tu 
zgodzili się wiecowniey na dziesięcio godzinną pracę 
dzienną) nad ograniczeniem obowiązkowych prac dzieci 
i niewiast.

W końcu mówiono o podatkach. Zgromadzenie 
przyjęło uchwały przeciw cłom, nałożonym na żywność, 
przeciw nowym podatkom pośrednim, a za reformą bez
pośrednich podatków i za podatkiem na cukier i oko
witę. Ostatnim przedmiotem obrad była świeżo przez 
prawników niemieckich poruszona kwestya o wynagra
dzanie niewinnie uwięzionych. Przyszłe zgromadzenie 
jeueralne stronnictwa demokratycznego odbędzie się 
w Bambergu.

— W Metzu umarł wczoraj tknięty pa
raliżem, poseł do parlamentu i dawniejszy burmistrz 
miasta Metz, p. Paweł Bezanson.

— Stronnictwo centrum wzięło za pod
stawę swój agitacyi wyborczej plan, jaki poseł Windt- 
borst w mowie swój kolońskiój rozwinął, a który dzien
niki katolickie w pojedyńczyeh jego częściach dawniój 
już obszernie rozebrały. Dr. Windthorst jest tego zda
nia, ażeby członkowie centrum w okręgach, w których 
własnego kandydata przeprowadzić nie mogą, głosowali 
na konserwatystę a w razie konieczności, gdyby i ten 
nie miał widoków sukcesu, na postępowca. Zadaniem 
naszóm jest — tak powiada dr. Windthorst — prze
szkodzić koniecznie utworzeniu się większości, rządowi 
na ślepo posłusznej — i dla tego dajemy pierwszeństwo 
postępowcowi czystej krwi à la Richter przed postępo
wcem à la Haenel; występujemy więc przeciw owej 
mglistej wprawdzie, ale zawsze niebezpiecznej „frakcyi 
środkowej,“ której rząd tak bardzo pragnie. Mężowie 
zaufania stronnictwa centrum na Slązku i nad Renem 
tego samego są zdania, bo na zebrauiach przedwybor
czych postanowili pod żadnym warunkiem nie oddawać

pragnęła gorąco nazwać swoją synową, — unosząc się 
dla niej w ciągłych pochwałach przed starym swym 
przyjacielem, panem de Bece.

— Ta młoda istota jest dla mnie teraz prawdziwą 
osłodą życia, mówiła. Nigdy jeszcze nie zauważyłam 
w niej cienia egoizmu, lub jakichkolwiek niewłaściwych 
zachceń i wymagań.

— Słusznie mówisz, kochana księżno — odpowia
dał zaufany doradzca. Jest to rzeczywiście osoba, nie 
mająca równej sobie pod każdym względem. Naprzy
kład, czy można gdzie spotkać młodą kobietę w jej 
wieku, nie nudzącą się nigdy w towarzystwie star
szych? — A jak znakomicie gra w tak poważną grę, 
jak szachy, i choć może nie zawsze ją to bawi, nigdy 
tego nawet nie okaże. Przytóm śmiech jej dźwięczy 
tak szczerą wesołością, że aż przyjemnie robi się na 
sercu, gdy srebrne jego tony towarzyszą dowcipnym jej 
ze mną sprzeczkom. W istocie jest to tak miłe stwo
rzenie, że niepodobna się niem nie zachwycać.

Gdy Minia opisywała w swych listach do Bari- 
niego, jak lubioną była w domu księżnej, gdzie każde 
jej życzenie starąno się edgadnąó i zadowolnió, nie do
puszczała się, jak widzimy, najmniejszej przesady. Na
leży i to powiedzieć, że będąc wesołą i młodą, lubiła 
się bawić, zwłaszcza mając tak pochlebne dla własnej 
miłości dofyocjy, źe się podoba ogóluie; nie mogła 
przeto nie czuć się bardzo zadowoloną ze swego pobytu 
u księżnej, gdzie jej ani na hołdach, ani też na roz
rywkach nie brakowalpj a na przyszłość najpiękniejsza 
uśmiechała się nadzieja. — Były wszakże maleńkie 
chmurki zaciemniające pogodne niebo młodej kobiety, 
a składały się na nie przykrość spowodowana najprzód 
nieobecnością Wiliama, powtóre trapiąca ją myśl, że 
przed nim śpiewać nie będzie mogła, w skutek da
nego Bariniemn przyrzeczenia. Niejednokrotnie wyrzu
cała sobie, że dała się staremu nauczycielowi do tej 
obietnicy nakłonić, a jednak tak dobrze dotrzymywać 
jej umiała, że nikt dotąd domyślić się nie mógł, aby 
posiadała choć trochę talentu do muzyki. Ile razy za
pytywano ją o to, tak się jąkała w odpowiedzi i tyle 
okazywała niepewności, iż przypuszczali wszyscy, źe 
lady Steve bardzo słabą musi być w tym przedmio
cie, dającym pole do zwykłych w salonie popisów. Był 
to wszakże jeden powód więcej do pochwał hrabiego, 
poczytującego jej to raczej za prawdziwą zasługę, niż 
wadę.

— Niczego nie brakuje lady Steve do zupelnój 
doskonałości, — powtarzał hr. Boce, — nie śpiewa ona 
ani bębni na fortepianie, i woli z nami rozmawiać, niźli 
kaleczyć nam nielitościwie uszy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



głosów wolno-konserwatywnemu lub narodowo-liberalne- 
mu kandydatowi. W niektórych jednak okręgach, gdzie 
staro-konserwatywni zbyt blizko się spokrewnili z wolno- 
konserwatystami, będzie dla pewności trzeba kandydata 
zachowawczego poddać pewnemu egzaminowi z przeko
nań jego politycznych. Potrzeba w ogóle od nich żą
dać pewnych gwarancyi, że poprą w Izbach żądania 
katolików; inaczej łatwo być może, że katolicy sami 
przyczynią się do utworzenia „stronnictwa środkowego.“ 
Znaną zresztą już z doświadczenia lat ubiegłych jest 
rzeczą, że konserwatyści zbyt często zwracali się prze
ciw centrum, choć zwrot ten ani z wolą, ani z przeko
naniami ich się nie zgadzał. Wszakże to konserwatyści 
w czasie ubiegłej kadencyi głosowali za tem, żeby nad 
wnioskiem katolików, żądających wolności w odprawia
niu mszy św., Izba przeszła do porządku dziennego, 
a dziś nawet Kreus-Ztg. żąda, żeby kandydaci konser
watywni oświadczyli się za szkołami wyznaniowemi i za 
zasadami socyalno-politycznemi, w orędziu cesarskiem 
z dnia 17 listopada zawartemi, a żąda tego organ pra
wowiernych konserwatystów jedynie w tym celu, żeby 
nie dopuścić wolno-konserwatystów do krzeseł posel
skich. Katolicy nie zadawalniają się tem, czego owo 
orędzie cesarskie żąda; pragną oni przedewszystkiem 
ukończenia walki kulturnej, a o tem orędzie cesarskie 
ani słowem nie wspomina. Nie wystarczy też katoli
kom ogólnikowy frazes, którym dawniej kandydaci kon
serwatywni okupywali sobie glosy katolickie, że „kultur- 
kampfem“ już się przesycili. Mężowie zaufania cen 
trum ułożyli już wszędzie pewne „formułki gwaran
cyjne,“ które wyborcy katoliccy kandydatom, ubiegają
cym się o ich głosy, przedłożą, — a we formułkach 
owych żądają: wolności odprawiania mszy św., zniesie
nia trybunału kościelnego, przywrócenia wyrzuconych 
z konstytucyi paragrafów i gruntownej rewizyt ustaw 
majowych.

— Konserwatywny Reichsbote d a j e grun
towną odprawę bismaickowemu organowi za jego ar
tykuł, w któiym konserwatystów zbyt surowo za to 
zgromił, że pragną zatrzymać pewną niezależność od 
rządu. Pomiędzy innemi pisze Reichsbote: „Nordd. 
AU.Ztg. zdajesię rozumieć, że zasady konserwatywne po
winny się zawsze zgadzać z zapatrywaniami ministrów. 
Organ bismarckowy mierzy widocznie poszczególne stron
nictwa tylko miarką większej lub mniejszej ich potul- 
ności dla rozkazów rządu; o objektywnej różnicy zasad 
politycznych nie ma wyobrażenia. Jeżeli konserwatyści 
nie chcą na ślepo słuchać rozkazów księcia Bismarcka, 
to organ jego czemprędzej na równi ich stawia z po
stępowcami; a kto nie kiwa na wszystko, co minister
stwu powiedzieć się spodoba, posłusznie głową, już po
sądzonym bywa o grzeszne zachcianki wyłamania się 
z pod posłuszeństwa, przynależnego monarsze. Prawdo
podobnie niezadługo nazwie N. AU. Ztg. nas konserwa
tystów republikanami.“ Wedle tego, co organ ks. Bis
marcka od wiernego poddanego żąda, to już chyba 
nikt nie jest lojalnym po danym, prócz p. Pindtera 
i prócz dziennikarzy rządowych. — Jeżeli rząd na ta
kim serwilizmie chc wybudować gmach szczęścia na
rodu swego, to daleko nie zajdzie. Podobne stosunki 
nie rzadkie są wprawdzie w państwach, które bezsilne 
w sobie olbrzymim krokiem do upadku zmierzają, ale 
nie dostrzegł ich nikt jak świat światem, w państwach, 
które w pełni rozkwitu śmiało patrzą w przyszłość.“ 
Zal nam biednych konserwatystów, że przy lada sposo
bności, jak dzieci niegrzeczne, odbierają cięgi od rządo- 
wców, — aleć na to nie ma rady. Dopoki konserwa
tyzm niemiecki będzie dawał dowody słabości i chwiej- 
ności, której przecież Reichsbote się zapiera, dopóki bę
dzie truchlał w trwodze i bojaźui na każde’ skinienie 
księcia Bismarcka, do czego organ p. Stoeckera przy
znać się nie chce, dopóty też nie mogą się spodziewać 
poszanowania ze strony księcia kanclerza niemieckiego, 
przywykłego do bezwzględnego posłuszeństwa swej woli.

— W tych dniach minęło lat dziesięć, 
odkąd minister Falk podpisał reskrypt ministeryalny, 
na mocy którego uznano obowiązek rządu wy
płacania prestacyi ks. Biskupowi w a r- 
mijskiemu za bardzo wątpliwy. Z dniem 1 
października 1872 przestał też rząd wypłacać pensyą. 
Dziesięć lat minęło od tej chwili, a wyroku nie zmie
niono. Wątpliwości ówczesnych do tej chwili 
nie wyświecono. Errnl. Ztg., przypominając fakt ten, 
który jaskrawe rzuca światło na stosunki prawne 
w Prusach, zestawia dziś straty, które dyecezya war- 
mijska w czasie walki kulturnej do tej chwili poniosła, 
czyli oblicza sumy, które rząd miał wypłacić a nie wy
płacił ;

1) Wedle doniesień HrmZ, Yolksbl. z r. 1872 za
trzymano z dniem 1 października t. r. prestacye rzą
dowe : ks. Biskupowi, radzcom jeneralnego wikaryatu 
i wszystkim urzędnikom biskupim, funduszowi emerytów 
i demerytów, funduszowi budowlanemu. Wszystko to 
razem za jeden kwartał uczyni okrągłą sumę 13,954 
marek. Za rok 1873 zatrzymał rząd w swojej kieszeni 
okrągłych 55,517 m.; za rok 1874 znów 55,517 m.,— 
za pierwszy kwartał r. 1875 13,879 m. — razem więc 
od 1 października 1872 do 1 kwietnia 1875 = 138,867 
marek.

2) Z dniem 1 kwietnia 1875 wstrzymano wszyst
kie prestacye rządowe dla kościołów, kapituły, kościoła 
katedralnego i seminaryum duchownego w Brunsbergu. 
Odtąd wynoszą wstrzymane całej dyecezyi sumy: od 1 
kwietnia 1875 do 1 stycznia 1876 okrągłych 83,936 
ni.; w r. 1876 wynosi suma wstrzymanych wypłat na 
całą dyecezyą warmijską okrągłych 111,915 m. — od 
I stycznia do 1 kwietnia 1877 okrągłych 27,479 m.; 
w r. 1877/78 okrągłych 109,313 nu, w roku 1878/79 
okrągłych 114,316 m„ w r. 1879/80 = 112,816 m„ 
w r. 1880/81 = 112,816 nu, wr.1881/82 = 112,816 
m.; od 1 kwietnia b. r. aż do 1 października b. r. po
łowę powyższej sumy, a więc 56,403 m. — co wszyst
ko razem uczyni 841,809 m. — Cała suma z owemi 
138,867 m. wzięta wynosi więc 980,676 m., a więc 
prawie jeden milion marek. Nie policzyliśmy jednak 
jeszcze prestacyi rządowych, wstrzymanych poszczegól
nym kościołom dyecezyi warmijskiej w Zachodnich Pru
sach ; dalej nie policzono dochodów z lasów, które rząd 
sobie zatrzymał. Ile to straty dla Warmii! Boć pie
niądze przez rząd wstrzymane dawniej pozostały w dy
ecezyi i stanowiły wcale pokaźną część całego kapitału 
obrotowego.

— Dr. Reinkens, „biskup starokato
licki“ udzielił w Gliwicy 16 dzieciom „sakramentu 
bierzmowania.“ W przejeździe przez Wrocław zgoto
wali mu przyjęcie bardzo solenne na dworca central
nym p. Herter i kilku członków „chrześciańskiego“ do
zoru kościelnego.

R 0 S Y A.
* W poniedziałek w petersburgskim

sądzie okręgowym wojennym rozpoczęła się sprawa o 
zabójstwo mieszczanina Prima, popełnione w roku ze
szłym na cmentarzu smoleńskim w celach politycznych. 
W sprawie tój jest trzech oskarżonych i dwudziestu je
den świadków.

FRANCY A.
* Paryż, 26 września. Bijatyka b on a par- 

tystowska. Redakcya dziennika Le Combat urzą
dziła zebranie, na które dość licznie przybyli zwolen
nicy młodszej linii bonapartyzmu, trzymającą się Cassn- 
gnaca i uważający za swój organ dziennik Le petit 
caporal. Starli się tutaj zwolennicy księcia Hieronima 
(Ż e r o m i ś c i) z Wiktorystami, tj. zwolennikami 
syna księcia Hieronima. W sali zebrania przyszło do 
zaciętej bijatyki; niejakiś Pietri użył nawet rewolweru, 
a zamięszanie stało się jeszcze groźniejsze, gdy nagle 
gaz zagasł. Powoli wysypano się na ulicę, ale i tu 
wrzała bratnia walka. Republikanie cieszą się 
z tego rozdwojenia.

— Kongres socyalistów, odbywający się 
od kilku dni w Paryżu, wywołuje dziwne objawy. Jeden 
ze socyalistów żądał natychmiastowej rewolucyi z dy
namitem. Zebranych było około 1500 osób najróżno
rodniejszych i najszaleńszych kierunków. Z mów widać 
było, że rewolucyjna partya robotników nie jest jeszcze 
dostatecznie zorganizowana, tak że chwilowo nie może 
nic rozpocząć.

— Louise Michel była dnia 23 na zebraniu 
anarchistów w Wersalu, aby tam, gdzie w roku 1871 
wydawano potępiające wyroki na komunistów, ,,święcić 
tryumf komuny i głosić jój idee.“ Atoli panna Ludwika 
się przerachowała, nie dopuszczono jój do głosu, a ha
łas był taki, że musiano przerwać i rozwiązać zebranie. 
Wygwizdano ją i z kocią muzyką odprowadzono na 
dworzec.

— La Paix rozbiera Encyklikę Ojca św. i po
wiada, że już go wyprzedzono, bo religijne i ekono
miczne projekta kongresów katolickich nie są niczóm 
innóm, jak trzecim zakonem św. Franciszka, przykrojo
nym do potrzeb czasu i zachwalanym tak samo, jak 
w Encyklice jako „środek uniwersalny.“

TELEGRAMY.
Rzym, 26 wiześnia. Dziennik urzędowy ogłasza 

dekret króla, zamykający sesyą parlamentu; późniejszy 
dekret oznaczy termin ponownego zebrania się Izb.

Wiedeń, 26 września. Cesarz wyznaczył z wła
snej szkatuły 100 tysięcy złr. na dotkniętych klęską 
powodzi mieszkańców w Tyrolu i Korutanach. Dotknięci 
powodzią, otrzymają nadto z kasy państwa 700 ty
sięcy zlr.

H r a d e c, 26 września. Ani tutaj, ani w innój 
miejscowości Styryi nie zaszedł przypadek cholery.

Wykonywanie praw
kościelne-politycznych.
* K s i ą d z w i k a r y u s z Gumprielit pogrze

bał kilku katolików parafii skrzetuskiej, gdzie jest usta
nowiony wikarym przed wydaniem ustaw majowych; 
za to na wniosek proboszcza rządowego Lizaka przez 
sąd ławniczy dnia 21 b. m. skazanym został na 160 
marek 'kary albo 16 dni więzienia.

Walne Zebranie
banku rolniczo-przemysłowego

Kwilecki, Potocki i Spółka.

Przedwczoraj odbyło się walne zebranie banka rolni
czo przemysłowego na sali boteln francuskiego. Reprezen
towanych było 166 głosów, z których każdy reprezentował 
wartość akcyi na 600 marek. Przewodniczył prezes Rady 
nadzorczej pan W. Wolniewicz, obowiązki sekretarza pełnił 
pan Władysław Dziembowski. Po stwierdzeniu, że termin 
walnego zebrania ogłoszony został we wszystkich pismach 
będących organem banku, i zwolnieniu firmowych banku od 
odczytania sprawozdania z czynności banku za czas od 1 
lipca 1881 r. do 30 września 1882 zatwierdzono bilans 
i wydzielono 5 procent dywidendy, a bankowi udzielono 
deszarźy.

W miejsce zmarłego członka rady nadzorczej ś. p. J. 
Arndta wybrano jednogłośnie na rok członkiem tejże rady 
p. dr. Józefa Stasińskiego z Konarzewa.

Po przeczytaniu protokułu przewodniczący solwował 
posiedzenie.

Z ogłoszonego drukiem sprawozdania firmowych banku 
wyjmujemy następujące daty:

I rok ubiegły możemy, względnie rzeczy b orąc, do 
pomyślnych policzyć. Rezultat nasz finansowy byłby nawet 
zupełnie zadowalniającym, gdyby nas nie była zaskoczyła 
znienacka strata z powodu upadku aż pięciu naraz młynów 
należących do członków jednej familii, cieszącej się po- 
wszechnóm zaufaniem i szacunkiem. Potrafimy i tę stratę, 
acz dotkliwą, bo wynoszącą w przybliżeniu marek 39,576,04 
(konkursa odnośne po większej części nie ukończone jeszcze, 
cyfry zatem ostatecznej podać nie możemy) ponieść, od zy
sku rocznego odpisać, a mimo to wypłacić jeszcze pp. 
akcyonaryuszom 5 procent dywidendy.

Zysk nasz brutto wynosi 208,227,58 m„ czyli 9 i je- 
dnę piątą prct. od kap. zakładowego. Strąciwszy z mego 
a) przepisaną statutem amortyzacyą 10 prct. na koszta 
urządzenia 292,23 m. i b) roczne koszta adm. 31,896,24, 
razem 32,188,47 m„ pozostałoby czystego zysku do po
działu 176,039,11 m., czyli bez mała 8 procent, z czego 
przypadałoby było wedle § 33 statutu, po strąceniu, co 
należy, na tantiemy i fundusz rezerwowy, blisko 6 pro
cent dla pp. akcyonaryuszy. Z uwzględnieniem powyższój 
straty 39,676,04 m., wypłatami, jak się powyżej rzekło, 
5 prct. dywidendy.

W rzeczywistości sprzedaliśmy też ostatni nasz mają
tek ziemski Golą w powiecie śremskim. Stratę z iute- 
resu tego wynikłą 58,561,36 marek, na którą byliśmy 
zresztą już od kilku lat przygotowani, odpisujemy jako 
nadzwyczajuą, wedle § 9 statutu naszego, od funduszu re
zerwowego.

Niniejsze sprawozdanie zamyka 12 rok istnienia na
szego. Bank nasz ma statutami zawarowaną egzysteucyą 
tylko jeszcze na lat cztery. Nie wątpimy wcale, iż wy
tworzenie w miejsce jego instytucyi nowój, o tych samych 
celach i dążnościach, przejmującej wraz, z drogo nabytemi

doświadczeniami klientelę banku, a zatem będącej niejako 
kontynuacyą jego, przyjęte w swoim czasie zostanie przez 
ziemian naszych bez względu na różnice jakiebądź przeko
nań, z jednolitem zadowoleniem, tak samo, jak i my, bez 
różnicy jakiejbądź w granicach możności, służyliśmy i słu
żymy dotąd lojalnie wszystkim — z równą życzliwością.

Odwołując się co do obrotu interesu naszego pienię
żnego do niżej podanych zestawień, podaj emy takowy ni- 
niejszóm w produktach. Otóż w roku nbiegłym przeszło 
przez ręce nasze efektywnie (operacye giełdowe stanowczo 
wykluczone są z programu naszego):

I. Zboża etc. a) zboża rozmaitego (przeważnie żyta i 
pszenicy) 10,352,000 kilo, b) nasion rozmaitych (koniczyn, 
lucerny itp.) 47,935 kilo, c) towarów pastewnych (kuchów, 
osucia itp.) 615,000 kilo. Razem 11,014,935 kilo. II. 
Wełny 176,800 kilo. III. Węgli 3,539,300 kilo. Razem 
14,731,035 kilo. IV. Okowity: a) sprzedanej w kraju
l, 067,000 litrów, b) sprzedanej transito 334,000 litrów. 
Suma 1,401,000 litrów.

Przeważny charakter interesu naszego jest komisowy. 
Okowitę, wymagającą odbioru po za Poznaniem, a na ży
czenie i zboże, kupujemy po stałych cenach. Potrzeb go
spodarskich dostarczamy również po umówionych cenach.

Fundusz rezerwowy wynosi 59,730.54 m. Suma ta 
powstała, jak następuje:

Bilans po dniu 1 lipca 1881 wykazywał 106,312.68
m. Do sumy tej dochodzi: a) procent własny po 4 prct. 
do 30 czerwca r. b. 4,252.51 m, b) z podziału zysku 
zeszłorocznego 7,603,17 m., c) ułamek dywidendowy (cf. 
Bil. B.) 123.54. Suma 118,291.90 m. Od tego odchodzi 
strata na Goli 58,561.36 m., pozostaje się 59,730.54 m.

Zysk na papierach publicznych (cf. Bilans B.) uspra
wiedliwiają następujące dane: Mieliśmy wedle kursu p. 1 
lipca r. b. papierów publicznych: rs. 14,000 pols. 5 prct. 
list. zast. a 64.40 = 28,851.20 m., rs. 100 pols. 4 prct. 
list, likwid. a 55.10=76.30 m., M. 75 pozn.4pret. list, 
rent, a 100.70 = 75.50 m., M. 900 banku włościańskiego 
akcyi = 900.00 m. Razem 30,003.00 m.

Odchodzi debet saldo bilansu A. 22,713.47 m. Pozo
staje zysku 7,289.53 m.

Jak wiadomo, posiadamy także z dawniejszych czasów 
garbarnią we Wronkach. Z przyjemnością zaznaczyć możemy, 
że interes ten pod sumiennym i umiejętnym zarządem dy
rekcji odnośnej z każdym rokiem korzystniej się przedsta
wia. Interes ten przyniósł nam od kapitału zakładowego 
i obrotowego razem netto 5.66 prct. zysku, który przepi
sanym został na kredyt ogólnego konta „procentów.“

Zamykając na tern sprawozdanie nasze, podnosimy tu 
jeszcze dla informacyi publiczności a mianowicie też klien
teli naszej, iż bank podejmuje się obok zakupna i sprze
daży efektywnój papierów publicznych wszelkiego rodzaju, 
regulowania hipotek, podnoszenia landszaft, amortyzacyi i 
wszelkich tym podobnych czynności.

Literatura
powstania listopadowego.

W tych duiach opuścił prasę czwarty a zarazem osta
tni zeszyt znanego czytelnikom naszym pięknego wydawni
ctwa lwowskiego p. u. Zbiór pamiętników do hi
storyi powstania polskiego z r. 1830—1831, 
z którego dochód przeznaczono na wsparcie weteranów z ro
ku 1831.

Cały trud literackiego kierownictwa razem z mozolną 
korektą spadł na barki członka komisyi redakcyjnej, do
centa historyi polskiej na uniwersytecie lwowskim i kusto
sza Biblioteki Ossolińskich, dr. A. Hirschberga, który 
się z tego zadania starannie i umiejętnie wywiązał. Na 
koszta druku szły z początku fundusze składkowe, lecz gdy 
się następnie odezwały głosy przeciw dalszemu używaniu 
tych funduszów na niniejsze wydawnictwo, przewodniczący 
komisyi wydawniczej, dr. Tomasz Rayski, oświadczył wspa
niałomyślnie, że wszelkie koszta publikacyi tak dotychcza
sowe, jak późniejsze bierze na siebie, i szlachetną tą ofiarą 
pomnożył znakomicie kwotę, przeznaczoną na wsparcie we
teranów.

Ostatni tom „Zbioru“ zawiera krótkie wspomnienia 
Walefyana Podlewskiego i Ludwika Wiemutha, oraz dłuż
szy pamiętnik bar. Kaliksta Horocha, największą zaś część 
zeszytu, bo 18 arkuszy druku, obejmuje „Bibliografia po
wstania narodu polskiego z roku 1830 i 1831“, wspólnie 
z gronem akademików lwowskich ułożona przez dr. A. Hirsch
berga. Rzecz ta, dokonana bardzo pracowicie i metody
cznie, stanowiąc pierwszy krok na tem polu, nie może 
być doskonałą i zupełnie dokładną, jest jednak ważnym 
i nieocenionym nabytkiem i zapełnia dotkliwą w literaturze 
naszej szczerbę. Pan H. w zakres swej pracy wciągnął 
zarówno drukowane, jak rękopiśmienne materyały źródłowe 
uietylko do dziejów samej rewolucyi, lecz nadto do historyi 
Królestwa kongresowego i krajów zabranych od roku 1815 
aż do upadku powstania i jego bezpośrednich skutków'. 
Jest to, jak widzimy, zadanie olbrzymie; szkoda, że obok 
tego zestawienia nie pomieszczono ułożonego przez p. Min. 
a dotąd w rękopisie spoczywającego spisu utworów poety
ckich, odnoszących się do r. 1830—31.

Rozkład dzieła jest następujący: z dwóch wielkich 
działów, na które się rozpada Bibliografia, pierwszy 
obejmuje źródła i opracowania, odnoszące się do całego 
okresu 1815 — 1831, jako to: zbiory listów i dokumentów, 
pamiętniki, czasopisma współczesne, broszury polityczne, 
ważniejsze artykuły dz ennikarskie i kaleudarze z lat 1815 
do 1831.

Część druga, szczegółowa, dzieli się znowu na: 1) sto
sunki w Królestwie i krajach zabranych od r. 1815 do 
wybuchu powstania, 2) od 29go do końca rewolucyi. 
W pierwszym oddziale spotykamy rubryki, poświęcone pra
wodawstwu i sejmom, rządowi, administracyi kraju, starbo- 
wości, sądownictwu, stanowi oświecenia, wojsku, stosunkom 
ekonomicznym, społecznym, politycznym itd., — w drugim: 
wybuch, rząd, sejm, stronnictwa, usposobienie umysłów, 
objawy opinii publicznój, zaburzenia wewnętrzne, siła zbroj
na, działania wojenne, stosunki dyplomatyczne, objawy opi
nii europejskiej, skutki upadku powstania itd.

Jak widzimy, podział jest tak systematyczny, że za
pewne i późniejsi bibliografowie trzymać go się będą, jak
kolwiek niejeden szczegół uzupełnią i sprostują. My z na- 
szój strony zwracamy uwagę na błąd, który nas uderzył 
od razu, lecz tem mniej nas zdziwił, że wpierw już zda
rzało nam się spotykać prywatnie z takiemże mylnem zda
niem. Otóż „Pierwsze dni kwietnia 1831 r. w Litwie, 
urywek z współczesnego pamiętnika J. D.“, drukowany 
w roku 1880 w Kuryersc Posn., nie jest bynajmniej 
utworem A. E. Odyńca, jak czytamy na str. 578 Biblio
grafii, lecz, za czein już przemawiają pierwsze litery, 
jego rówieśnika, przyjaciela Mickiewicza, obecnie rektora 
uniwersytetu w Chili, Ignacego D o m e j k i.

KRONIKA
miejstna, pmcjmliia i zagraniczna.

Poznań, czwartek dnia 28 września.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał królewiczowi 

Fryderykowi Augustowi, księciu saskiemu, order 
orła czerwonego.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej 
zajmowauo się głównie sprawą zaprowadzenia kanalizacji 
w mieście naszem. Magistrat wnosił, aby rada zgodziła 
się na urządzenie ograniczonej kanalizacyi według projektu 
Airda. Komisya wniosła: 1) aby wniosek magistratu od
rzucono, 2) aby projekt kanalizacyi odpływowój odrzucono,
3) aby magistrat zawezwauo, iżby przedłożył projekt do 
zaprowadzenia poprawnego systemu wywozowego, 4) aby 
przyjęto wnioski komisyi, dotyczące niedogodności, jakie 
z powodu zatamować odpływów na Bogdance, zgniłej War
cie i w fosach fortecznych powstają.

* Kary szkolne. Posen. Ztg donosi, że w 4 bez
płatnych szkołach poznańskich było w przeciągu jednego 
roku:

na 3172 dzieci polskich 2180 wniosk. karnych 65 prct. 
na 1682 „ niemec. 572 „ „ 34 prct.

Sens z tego mi być taki, że dzieci polskie dla tego nie 
dochodzą do pierwszój ani drugiej klasy, że językiem wy
kładowym jest język niemiecki, lecz dla tego, że dzieci 
do szkoły nie chodzą. Prawda, że cyfry te przema
wiają wielce na niekorzyść Polaków, co wszelako zadziwiać 
nie powiuno, a co też w petycyi ojców rodzin miasta Po
znania uwzględniono. Ludność polska, posyłająca dzieci swe 
do szkół bezpłatnych, jest przeważnie uboga i zmieniająca 
co chwila swe domicylium, co koniecznie na chodzenie dzieci 
do szkoły wpływać musi. Nadto pragnęlibyśmy się dowie
dzieć, nie ile wniosków karnych, lecz ile wogóle dni dzieci 
zmudziły, bo to także rzecz ważna. Zmudy dzieci polskich 
mogły być jednodniowe, niemieckich dłuższe. Znamy takie 
przypadki, że mimo, iż uzasadnioną przez ojca nie
obecność dziecka pierwotnie szkoła uznała za dozwoloną, 
później mimo to pociągnięto ojca do kary; tak się stało 
z panem Szczepańskim. Nakoniee i to nie mało wpływa 
na nieregularną frekwencyą, że niezrozumiały język wy
kładowy dzieci polskie od szkoły odstręcza, czegoby przy 
wykładzie w języku ojczystym z pewnością nie było.

* Ślub. W kościele Przemienienia Pańskiego, pięknie 
zielenią przystrojonym, pobłogosławiony został dziś związek 
małżeński pomiędzy p. dr. Ludwikiem Ćwikliń
skim, profesorem uniwersytetu lwowskiego, rodem z Gnie
zna a panną Stefanią Magnuszewiczówną z Po
znania. Aktu kościelnego dopełnił kuzyn pana mło
dego ksiądz Ćwikliński, proboszcz z Gościeszyna. Po 
skończonym akcie uroczystym podejmowali rodzice pan
ny młodój towarzystwo weselne w najściślejszóm gronie 
familijnem. Młody parze wielkopolskiej, opuszczającej na- 
szę dzielnicę a udającej się na Ruś, życzymy pomyślności 
w dalszóm pożyciu.

* Kilkunastu obywateli grodu naszego, pomiędzy ni
mi wielu urzędników, udało się z prośbą do prowincjonal
nego kolegium szkólnego, ażeby to zechciało wielkie waka- 
cye szkólne o 2 tygodnie przedłużyć a natomiast znieść 
ferye św. michalskie. Petenci zarazem upraszają, aby 
wakacye wielkie równocześnie przypadały z wakacyami są
dowemu W podobnym sensie udawało się wielu obywateli 
Slązka do wrocławskiego kolegium szkólnego, lecz ostatnia 
instancya, jaką jest ministeryum oświaty, na zmianę tę się 
nie zgodziła.l

* Curiosum. Jak daleko z głównej poczty ¡na tum, 
może Szanowna Redakcya Auryera obliczyć z tego, że za
proszenie etc. potrzebowało 5 dni czasu, bo od soboty 23 
września, jak stempel pocztowy dowodzi, aż do wczoraj 27 
września, aby dojść do mnie.

Poznań, 28 września 1882. Ks. Tł.
(Dołączona koperta zawiera zaproszenie na popis kursu 

handlowego prof. Szafarkiewicza. Red. Kwr. Posn.)
* Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się tutaj jar

mark św. michalski, który trwa 6 dni,
* Zebranie pszczelarzy w Jeżycach. Dnia 25 

bież.mieś, odbyło się walne zebranie pszczelarzy 
po w. poznańskiego w Jeżycach, na któróm pan 
Schuster referował o doświadczeniach poczynionych w pszczel- 
nictwie ubiegłego lata, podnosząc zalety i wady rozmaitych 
ras pszczół.

Następnie ustanowiono stacye dla pism pszczelniczych 
rzeczonego Towarzystwa w Jeżycach, Słupi, Swarzędzu 
i Skórzewie, z których to członkowie odtąd pisma pobie
rać będą.

Nadto zebrani członkowie uehwalili przyłączenie do 
Towarzystwa głównego na W. Ks. Poznańskie i wybrali 
dwóch delegatów na walne zebranie tegoż Towarzystwa we 
Wieleniu dn. 2 października.

Snbwencyą rządową w ilości 60 m. rozporządzono 
w ten sposób, że z przyszłą wiosną ma się z niej zakupić 
matki różnych ras pszczół dla tych członków, którzy do 
zarządu o nie się zgłoszą; o uwzględnieniu zgłaszających 
się zadecyduje przyszłe walne zebranie.

* Donosiliśmy wczoraj o zabiciu w Galicji kilku 
polikanów. Ptak ten rzadko i sporadycznie w nasze strony 
zalatuje, można powiedzieć raz ledwie na lat kilkanaście. 
Rok bieżący zdaje się atoli być wyjątkowym, bo i w Mi
chałowie, w pow. iłżyckim, ubito niedawno pelikana młode
go, w pierwszem upierzeniu. Zabity ptak nadesłany został 
do Warszawy do wypchania. Gabinet zoologiczny warsza
wski posiada trzy okazy pelikanów krajowych, mianowicie 
z pod Łomży, z Rakołup w Lubelskióm i z pod Sando
mierza.

* Miasto Inowrocław, wybierające 46 wyborców, 
podzielone zostało na 8 «kręgów prawyborczych.

* Na zebranie wyborcze w Sierakowie, które 
się odbyło w dniu 24 bm., udzielił lokalu swego pan Lu- 
becki, budowniczy tamtejszy i własnym kosztem go przy
stroił kwiatami i girlandami. Komitet powiatowy wybor
czy, jak się dowiadujemy, wystósował doń pismo, w któ
rym mu za jego obywatelską uprzejmość serdecznie podzię
kował.

* W Pile zawakowało miejsce rzecznika i notaryu- 
sza. Tamtejszy rzecznik bowiem p. Loewenhardt zmarł 
w tych dniach w kąpielach Soden. W Pile znajduje się sąd 
ziemiański na powiaty chodzieżski, czarnkowski, wyrzyski 
i wałecki. Prócz tego jest tana sąd okręgowy. Przy obu 
tych sądach zatrudnionych jest obecnie trzech rzeczników, 
z których jeden, będąc już 50 lat w urzędzie, dla słabego 
zdrowia adwokaturą mało się zajmuje. Wszyscy trzój 
są Niemcami, a jeden z nich jest katolikiem, ale języka 
polskiego nie zna. Rzecznik Polak znalazłby tamże dobrą 
praktykę.

* Ks. dziekan Augustyn Maszkowski, instytuowa- 
ny na probostwo tucholskie, został mianowany biskupim 
delegatem komisaryatu kameńskiego, do którego należą de
kanaty : człuchowski, fordoński, kamieński i tucholski.



* Polacy we Westfalii. Germania zastanawiając 
się nad położeniem robotników polskich we Westfalii uzaje 
potrzebę ustanowienia dla nich osobnego dusz-pasterstwa. 
Potrzebny jest dusz-pasterz Polak [Germania pisze: utra- 
ąuista), któryby mógł objeżdżać miejsca pobytu Polaków i 
głosić im słowo Boże. Ordynaryat paderbornski określiłby 
jego obowiązki — ale na utrzymanie takiego wędrownego 
księdza potrzebaby około 800 tal. rocznie.

Germania wyraża nadzieję, że sumę tę ofiarność 
szlachty polskiej chętnieby złożyła dla duchownego dobra 
swych rodaków opuszczonych i moralnie zaniedbanych.

My w tej sprawie napisaliśmy, że najlepiej by było, 
aby robotnicy nasi nie szli do Westfalii, lecz szkukali za
trudnienia u siebie. Tak jak dziś rzeczy stoją, potrzeba 
koniecznie dla tych robotników kapłana Polaka — ale nie 
rozumiemy z jakiego tytułu ma szlachta polska na niego 
składki zbierać? Dla czegoźby fabryki, administracye ko
palni itd., ciągnące zysk z taniego robotnika polskiego, nie 
miały się przyczynić do utrzymania księdza, który zresztą 
pracując w dyecezyach monasterskiej, paderbornskiój i ko- 
lońskiej musiałby mieć approbationem trzech ordynaryatów. 
Do gruntownego załatwienia tej kwestyi potrzeba jednakże 
przedewszystkiem ukończenia walki kulturnej. Potóm można- 
by radzić, czy n. p. konsystorz poznański nie zechciałby 
wyznaczyć pewnej kwoty na utrzymanie księdza Polaka dla 
robotników Polaków we Westfalii, i czyby interesowane fa
bryki, kopalnie huty itd. nie przyczyniły się do uzupełnie
nia tej dotacyi.

* O katastrofie kolejowej pod Osiekiem znajduje
my w ostatnich dziennikach mnóstwo szczegółów, które 
w tern się zgadzają, że nieszczęście przybrać mogło nie- 
równio większe rozmiary, gdyby nie pęknięcie łańcuchów, 
sprzęgających wagony ze sobą, w skutek którego tylko 5 
wagonów spadło z mostu do rzeki, a reszta utrzymała się 
na torze. Nieszczęście nastąpiło na szóstem przęśle mo- 
stowem. Ciężkie zarzuty podnoszą przeciw zarządowi kolei 
alfóldzkiej o niewykonanie należytej kontroli nad starym 
mostem drewnianym, który od kilku już dni opierać się 
musiał wezbranym falom Drawy. O ile zarzuty te są słu
szne, okaże dopiero zarządzono śledztwo. Liczbę ofiar 
z pośród urlopników huzarów podają na 27; oprócz nich 
utonął pewien cieśla przy niesieniu ratunku tonącym żoł
nierzom. Lżej lub ciężej rannych jest kilkudziesięciu ur
lopników ; porucznik huzarów Purkas przytomnością umysłu 
w najkrytyczniejszej chwili przyczynił się do ocalenia życia 
wielu osób. Otworzywszy okno, wyskoczył z wagonu 
a wraz z nim 7 urlopników. W ogólności znajdowało się 
w pociągu 150 podróżnych — a w tój liczbie 74 urlop
ników.

* Czas krakowski podał w sobotnim numerze artykuł 
p. n. „Wspomnienia o jubileuszu w Częstochowy“ (sic!). 
Artykuł ten jest w głównej części przedrukiem z pisma 
naszego, a Czas, przytaczając pisma warszawskie, jak 
BZowo, Echo i Euryera Warszawskiego (który zresztą 
pierwsze Dasze wspomnienia z Częstochowy przedrukował), 
mógł niezawodnie także dodać, że owe wspomnienie bierze 
z Kuryera Poznańskiego.

* Stan liczebny wychodźców żydowskich w Brodach 
wynosił dnia 16 b. m. 2,208 osób. Sześciu transportami 
od dnia 17 do 22 b. m. wysłano napowrót do Kosyi 517, 
do Paryża wyjechało 6 osób, do Ameryki 1, umarła jedna 
osoba, ubyło zatem 524 osób. Liczba wyehodz'ców ży 
dowskich przebywających w Brodach wynosi tedy obecnie 
1,685 osób.

* Ze Szwajearyi donoszą, że Tawetsch i Medels już 
przeszło od tygodnia pokryte są śniegiem. Tysiące owiec 
zastał śnieg na górach, a znaczna ich liczba padła ofiarą 
lawin. Z góry Lungnez z 1200 owiec powróciło tylko 
około 300 do domu.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 29 września, 
św. Michjała arch. Wschód słońca o godzinie 5 mi
nut 58. Zachód o godzinie 5 minut 42.

Długość dnia 11 godzin 44 minut.
Wypadki historyczne. 1432 Narady w Lubli

nie ku połączeniu Litwy z Koroną. — 1336 Hołd Multan 
i Wołoszczyzny. — 1618 Bozejm na lat 2 ze Szwecyą. 
— 1812 Polacy w bitwie pod Czeryhowem. — 1841 Za
łożenie sekty Towiańskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 września.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pieniążek. 
Przywieczerski i książę Woroniecki z Królestwa Pol
skiego, hr. Gorzeński-Ostroróg z Śmiołowa, ks. Mentzel 
z Śremu, Holdheim z Berlina, Prantzky z Wrocławia, 
Kościelski z Szarleja, Łubieński z Chlądowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz Ćwikliński 
z Gościeszyna, Schultz z Lignicy, Zweig z Berlina, dr. 
Tomaszkiewicz z Studzieóca, Hartkopf z Brodów, pani 
Krehn z Drezna, Gorczyński z Raciborza, Śmiekowski i 
Dega z Pacholewa, Budziszewski z Trzemeszna.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 28 września 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy

powiedziano —,— litrów, eena wypowiedziana —,— marek, 
wrzesień —,—, październik 49,60, listopad-grudzień 49,40 
kwiecień-maj 50,60, wmiejseu bez boczki 49,90.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 28 września 
4% listy zastawne poznańskie 100,10. 4% listy rentowe pozu.
100.20. 5% powiatowe obligacye 105,— . 4%°/0 powiatowe
obligaeye —,—. 3%% ślązkie listy zastawne —,—. 4% gór- 
noślązkie listy rent. 100,40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 78,- . Po
znański bank prowincyonalny 120,—. 4% pożyczka państwowa
101.20. pruska pożyczka nkonsolid 104,30. 3%% obbg. 
długu państw. 98,80. Kluczborsko-pozn. 24,—. Kluczborsko-pozu. 
p. ż. 5% akc. zakł. 88,—. Starogradzko-pozn. k. ż. 103, -. 
Austr. noty bankowe 172,—. Polskie listy likw. 54,50. Rosyj
skie noty bankowe 202,50 marek.

Bydgoszcz 27 września.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, ciemniosza i szklista najp. 175—180
jasno-ciemna 160—170, poślednia 140—155 mrk.

Zyto słako, -w miejscu krajowe piękne 120—121 pł., śre
dnie 115—118 m., poślednie 105—110 mrk.

Jęczmień słabo, piękny do browarów 135 — 145 płac.,
wielki i drobny 115—125 płc, pośledni 105—110 pł.

Owies w miejscu 110—135.
Groch wrzący - ,—, na paszę —.
Okowita za 100 litr, a 100% 50,— płac.

Wrocław 27 września 1882.
Zyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedz. —,— cent. Cena 

wypowiedziana —,— płac., wrzesień 138,— żąd., na wrzesień- 
październik 138,— żądano, październik-listopad 136,— żądano, 
listopad-grudzień 134,— żądano, grudzień - styczeń 134,— 
płc., kwiocień-maj 1883 136,— płac.

Pszenica, Wyp. — cent., na wrzesień 190 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— cent., na wrzesień 117,— 

żąd., wrzesień-październik 117,— żąd.. październik-listopad 120 
żąd., listopad-grudzień 122,— żąd., kwiecień-maj 125,— żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., wrzesień —,— żąd., wrzesień- 
październik 278 pł., -- żąd.

Olej rzopiowy niozm., wypow. — cent, w miejscu 
61,50 żąd., wrzesień 59,50 żąd., —,— pł., wrzesień-październik 
59,— żąd., —,— płc., październik-listopad 57,50 żad., -- ple., 
listopad-grudzień 58,50 żąd., — pł., kwiecień-maj 58,50 żąd.

Okowita m zm., wypowiedziano —,— litr., w miej
scu —,— płac., wrzesień 51.30—40 płac., wrzesień-październik 
51,— płc., żąd., paździe nikdistopad 50,70 żąd., listopad-
grudzień 50.70 płac., kwiocień-maj 1883 51,80—52 płac,, maj- 
czerwiec 52,20 żąd.

Cena wypowiedziana na 28 września: żyto 138,— mrk., psze
nica 190.— mk., owies 117,— mrk., rzep —.— mrk., olej rze- 
piowy 59,50, okowita 51,40 mrk.

Ceny targowe z dnia 27 września 1882.

Postanowienia Za lOO kilogramów

ir.h jskiói ciężki średni le:- ki towar
n 41- MJ- naj- na i- nn i- 1 nał

depntocyi targowej w vż. " niż. W7Ż. 1 niż. wyż. 1 ni
uS 1 -4 ¡1 1 -d 4 ^1 Â -*| i 4

Pszenma biała............. 20 5049 80 18 80 17 70 16 14 10
,. żó'ta ................ 19 -|17 70 16 50, 15 40 14 12 70

Zyto............................... 14 30114 — 13 80, 13 40 12 70 12 30
Jęczmień......................... 15 50È15 — 14 —1 13 20 13 — 12 30
Owies............................... 13 50 13 — 12 50 12 — 11 — 10 —
Groch - . ................ 19 -1118 — 17 50 16 50 16 - 15 50

Postanowienia 
komisyi handlowej

T ü V»' A R
piękny | średni | pośledp.

Rzep.............................. 100 kilogr. 27 50 26 30 24 40
Rzepik zimowy . . . » 26 80 26 10 24 20
Rzepik latowy . . — — — — — --
Siemię lniane ślązk <, » — - — — —
Siemię konopian« * 22 50 21 50 19 —
Lnica , . . . 21 50 20 — 18 —

Łubin słabo, za 100 kilogr żółty 9 50-10,50—11 ,50
mrk , niebieski 9,50- 10,50 — 11,30 mrk.

Makuchy rzepakowe stale, za 50 kilogr. 7,00
do 7,30 mrk., obce 6,50—7,00 mrk,
—,— mrk.

Makuchy s i e m. spok., za 50 kil. 8,80 
8,50—8,80 mrk.

na wrzesioń-paźlziernik 

9,00 m , obce

Galie, akc. k. 137,25
Pr. consol. 4% 101.10
P./zn. Raty z. 100,30
Pozn. listy ront 100,50
Austr. banknoty . 172.—
Auatr. renta złota 81,80
Austr. losy 18C8 121,—
Włochy . . 89,30
Rumuny . . 102,80
Rus. bankmdj- 203,25
Ros.-ang. pożyczki 84,90
Pol. 5% list. zast. 62,50
Pol. lik. i. zast 54,60
Kredyty . .
Kolej państwowa.

550,-
602,—

Lombardy . 
Usposob. b. pok.

251,—

182 (Kursa końc.‘)
Olej rzep, niezm. 
wrześ.-paźd. 59,50
kwiecień-maj 

Okowita 3iabo
59,75

w miejscu 51,30
wrzoś.-paźdz. 51,-
list-grudzień. 50,50
kwiecień-maj

Petroleum
51,90

wrześ.-paźdz. 800,—

Berlin, 27 września (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 155—210 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 170,5—169,25, żąd. —; na wrzesień- 
październik płc. 170,5—169,25, żąd. —; na październik-listopad 
płacono 167.25—166; na listopad-grudzień płacono 167,25—166; 
na kwiecień-maj 1883 płacono 172,0 — 171,0; na maj-czerwiec 
płac. 172,0. Wypowiedziano 10.000 cent. Cena wypowiedziana 
169,75 m. za 1000 kilogr. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 115 -142 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, żąd. —; wrzesień-pa
ździernik płc. 135,5—134—134,25; na. październik-listopad płac. 
132,75—132—132,25; na listopad-grudzień płacono 132,5—132; 
na kwiocień-maj płac. 134,5—134; na maj-czerwiee płac. —,—, 
Wypowiedziano 24,000 cent. Cena wypowiedziana 134,75 mrk. 
Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 120—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 165—170 według jakości. 
Wypow. —,— ctr. Cena wypowiedz. — m.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 122 —158 według 
jakości, na miesiąc bieżący —,—; na wrzesień-październik płc. 
122,5; na październik-listopad płac. 122—121, żąd. —,—; na 
listopad-grudzień płacono 120,—; na kwiecień-maj płacono 
122, —. Wypowiedziano 20,000. Cena wypowiedz. 122,5. Ceną 
przecięciowa —mk.

Ole: rzep ako y. Za 100 kil. w miejscu bez be
czki płacono —”,— mrk., w miejscu z beczką płc. —,— mrk. , 
«a miesiąc bieżący płac. 60,4; na wrzesień-październik płacono 
60,4; na październik-listopad płacono 59,7; na listopad-grudzień 
płacono 59,7; na kwiecień-maj płac 60,1 -69, żąd. —. Wy
powiedziano — - cent. Cena wypowiedziano —,— mrk Cona 
przecięciowa — mrk.

Telegram
Berlin, 28 września 
Pszenica słabiej

1882.

wrzesień-paźdz. 165,50
kwiecień-maj 169,50

Zyto słabiej
wrzesień-paźdz. 132,50
paźdz.-list. 130,25
t wiecień-maj 132,75

Olej rzep, słabo
wrzesień-paźdz. 59,80
paźdz.-li3t. 59,90

Okowita słabo
w miejscu 51,10
wrzesień 51,60

wrzesień-paźdz. 51,60
list.-grudzień 51,30
kwiecień-maj 52,60

Owies
wrzesień 121.50

Wypow.-żyta wsp. 1800
Wypow.-okow. kw. 220,000

Szczecin, dnia 28
Pszenica słabo 

wrzesień-pazdz. 174,—
paźdz.-list. 171,—
kwiecień-maj. 171,50

Zyto słabo
wrześ.-paźd. 128,50
paźdz.-list. 128,50
kwiecień-maj 131,—

Rzepik
wrześ.-paźdz. 273,50

giełdowy
Kursa końcowe 27 września.

WIEC
w sprawie wyborczej

dla murowanej Gośliny i okolicy odbędzie się w Muro
wanej Goślinie na sali Cieślika oberżysty w dniu I-go pa
ździernika r. b. o godz. 3 po południu. (1761)

Na porządku dziennym:
1. Nauka o wyborach.
2. Sprawa założenia kasy wyborczej.

Komitet wyborczy pow. obornickiego.

Die Landwirthschaftsschule
zu Saniter,

bestehend aus 3 Vorkiassen, entsprechend Sexta, Quinta und 
Quarta, eines Gymnasiums oder Realgymnasiums, und 3 Klassen 
mit Einjährig-Freiwilligen-Rechte, beginnt ihr Winterhalb
jahr im neuerbauten Schulgebäude Montag den 9 October. 
Programme und sonstige Auskunft durch den Director. (1757)

W drukarni Jarosława 
I.eitgebra w Poznauiu wyszła 
i jest do nab. ciaKRÓTKA HISTORTA

obrazu

Matki Boskiej Czestocliowskiej
słynącego cudami 

na Jasnejgórze
z dodaniem

godzinek, modłów i pieśni jakie wier
ni od wiekó w na tern miejscu zanoszą.

Na pamiątkę
PIĘĆSETNEJ ROCZNICY

przez
KS. St. Cl. S. T. i O P. D.

Wydanie ozdobione 8 drzeworytami.
Cena 30 len.

W większych ilościach taniej.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25 poleca;

medale
C z ęstochow skie

ooooooooo
O Księgarnia katolicka

0 Poznań, Wodna ul. 25
odebrała na skład główny 
i polecą: (US7)

O Kochem.
Wyli ład ofiary W

W Mszy św. V
i? Wydanie II. £00 str tona Li 
$.£ 1 mrk. 60 fen. z przesyłką JS

1 mrk. 70 fen.

OOOOOOOOO

Medale
również obrazy na obchód 
50©- letniego jubileuszu w 
Często chowie pale; a

j. B. Lange w Gnieźnie
(Przy odbiorze większych ilości

zrao?ny rabat.i (1756)

A. KROMOLICKI
Skład garderoby męzkiej

w Poznaniu, ul. Jezuicka 12, pierwszy skład od Starego rynku

poleca swój bogato zaopatrzony na poro jesienną i zimową wybór 
w gotowych tibrauiach, paletotach, szynelach, szlaf
rokach itd. również wszelkiego rodzaju i jakości sukna, bnkskiny 
itd. Zamówienia wykonuje podług najnowszych żurnali, i w jak 
najkrótszym czasie po cenach nader nizkich.__________ (1563)

sous le Protectorat de Monseigneur le JPrînce- 
Evêqwe. Breslaii, Neue Sandstr. 18, Palais Re
nard. S’adresser pour des renseignements à la directrice

(1520) Theodolinde Holthausen.

Szkota agronomiczna w Szamotułach,
obejmująca 3 klasy przygotowawcze, równające się sekscie, kwincie i kwar
cie gimnazyum albo gimnazyum realnego i 3 klasy uprawniające do jedno
rocznej służby wojskowej, rozpoczyna swojo półrocze zimowe w nowo wy
budowanym budynku szkolnym w ponled latek dnia 9 października r. b. 
Programów i bliższych wiadomości udzieli dyrektor.

Zakład Drzytotowawczy io jednorocznej służby
w Bydgoszczy.

Nowy kurs nauki rozpocznie się dnia 9go paźdztoruika r b. Grun
towno i sumienne przygotowanie rnłodz eży jest pierwszem zadaniem, do
zór domowy energiczny. Strzegę młodzieży mi powierzonej od złych to
warzystw i zabaw, do pełnienia obowiązków religijnych gorąco się zachęca. 
Bar- zo pomyślny rezultat pokazał ostatni egzamin jednorocznych; nie 
tylko że żaden z 9 kandydatów przezemnie przygotowanych nie prze- 
padł, ale większość egzaminandów nawet bardzo zadawalniające świadectwa 
dojrzałości otrzymała. (1753)

Oeisler, major pozasłużbowy.

| Specyalnośćlll
ł Karmelki nadziewane
2 ananasowe, poziomkowe, malinowe, pomerańezowe, pistacyowe, 
£ orzechowe etc. odznaczają się delikatnym smakiem, zatrzy- 
—, . mują dłuższy czas świeżość i są daleko lepsze jak Lan- 
T 3 dryny; funt 1,40 mrk.
S W eleganckich puszkach a 1 funt 1,70 mrk.
4: »> u 'A » 0,90 „

(Karmelki hermetyczne zamknięte w puszce zatrzymują 
kilka miesięcy świeżość). e (1748)

Srebrne wielkie po 6,00 mrk.
,, mało po

Bronzowe wielkie po
1,50 tt

1,50 1t
tuzin za 12 00 }>

Niklowe wielkie po 0,80
tuzin za 6,00 »,

Niklowo mało po 0.15
tuzin za 1,2«? . ff

Ârac de Batavia
litr po 2, 2,50 i 3 marki na 
całych i pół litrach: (1760)

Jamalca Rom
po 2 i 3 marki litr, do herba
ty wyborny poleca na całych 
i pół litrach cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek.
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cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i 

czekolady
Poznań ul. Berlińska naprzeciw teatru polskiego

Herbatę czarną
(Pecco)

funt po 6 marek, wypróbowaną 
wyborową — jako jedyny ga
tunek na składzie zawsze ma
jący, poleca cukiernia (1759)

Herbatę
ostatniego sprzętu, Pecco, Su- 
chong, Congo w wyborowych ga
tunkach od 3 do 10 mrk. za funt;

Prusze herbaciane t ___
odsiane z lepszych gatunków herbaty, funt po 2 
2,50 i Smarki poleca (1755)

Poznań, Stary Rynek nr. 6.

5? w?gie P?
kamienne

z najlepszych kopalni odstawiam 
jeszcze w tym miesiącu po nizkich 
cenach latowych całemi wag- nami 
i w mniejszych ilościach wprost 
z dworca kolei żel. (1595)

E. Kajkowski
Skład węgli.

Chwaliszewo nr. 50.

Kompletnie urządzony
©kład

galanteryjny i materyałów 
piśmiennych

jest z powodu choroby właści
ciela do nabycia każdego czasu 
pod korzystnemi warunkami. 
Bliższa wiad. pod lit. R. T. 
poste restante Poznań. (1729)

Dwóch

czeladzi krawieckich
na stałe zatrudnienie, oraz (1754)

chłopca
po żądnych rodziców, chcącego się 
wyuczyć krawieotwa poszukuje

St. Piasny krawiec
ulica Wrocławsk nr. 5.

rO pH

XJSi Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

¡faji w Bazarze wyprzedaży
- sprzedaje się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna- 

“nr czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rzo- 
telnych cenach bawełniane i wełniane pończochy od 20 f. 
począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męzkie, sze- 
rokie wstążki atłasowo metr po 20 fen, hiszpańskie czarne 
i kolorowo koronki, motr po 18 fen. począwszy, wszelka 

iS TĆ bawełna, najlepszy towar za funt 2 mrlc. 80 fen. zna- ‘
III czna ilość fartuchów od 35 fen. począwszy aż do najwy

kwintniejszych, jedwabno kolorowe haftowane krawaty dam- 
skio, najmodniejsze biżuterye, jako też wszelkio towary 
krótkie, białe, galenteryjne i skórzanne. Przedewszystkiem 
partya wełnianych eleganckich spódnic i chustek damskich, 
jako i białe hafty. Proszę zważać na firmę i numer domu.

Wina węgierskie.
Pora jesienna jest najlepsza do wysyłek win węgierskich; — 

upraszam przeto mych łaskawych odbiorców, którzy jeszcze do 
tych czas zamówień nie poczynili, o nadesłanie takowych z tym 
nadmienieniem, że próbki na żądanie każdej chwili nadeślę.

Antoni Pfitzner
handel win hurtowny i detaliczny

Poznań Stary Rynek Nr. 6.
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Skład herbaty,
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Próbki na żądanie franko.
Przy odbiorze 5 funt, odpowiedni rabat. 
Przesyłki pozamiejscowe uskuteczniam ifrhuko.

wprawia bez bólu, plombuje itd. 
Nowy przyrząd znieczulający do 
wyjmowania zębów. (1744)

St. Przybylski
dentysta

św. Marcin nr. 4 w domu p. 
dr. Kramarkiewicza.

Niezawodny Rezultat!!
Kto chce dobra swe sprzedać, 
Jub fe chce dobra kupie, 

ten niech się tylko,z zaufaniem zgłosi do 
Ajenła dóbr LICHTA w Poznaniu

Szybka, sienna i dyskretna usługa 
dIi sprzedających i kupujących.

do gotowania, własnego wyrobu,
z czystego Cacao, funt po 1,50 
mrk. na 12 filiżanek — oraz 
czekolady z fabryki Starker 
i Pobuda w różnej cenie po
leca cukiernia (1758)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

UCZNIA
do swego handlu wina i kolo
nialnych towarów poszukuje

A. Kiszewski
(1740) Trzemeszno.

wyk-ztałcony w jeduem z girnna- 
zyów W. Ks. Poznańskiego i w szko
łach w Galicyi, mogący chłopców 
przysposobić do średnich klas gi- 
mrtazyalnych i udzielać lokryi w mu
zyce, którą zna doskonale jako uczeń 
konserwatoryum, i oszukuje miejs a. 
Bliższy h szczegółów u lz;oli R d. 
kuryera Pozn,(1747)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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